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Z  bieżącej polityki.
Piszą do nas z W iednia :
Śmierć hr. Gołuchowskiego zrobiła aktualną 

kwestyę marszałkowską, która m iała być zała
twioną dopiero po rozwiązaniu S ejm u ; albo
wiem ś. p. hr. Gołuchowski oświadczył był w 
sposób zupełnie stanowczy, że laski m arszał
kowskiej po raz drugi nie przyjmie. Położenie 
jest o tyle kłopotliwe, że Sejm obecny potrwa 
już nie długo i że w przyszłym Sejmie stosun
ki będą prawdopodobnie tak zmienione, że po 
lityk obecnie, nawet bardzo odpowiedni do 
sprawowania urzędu marszałka, w bliskiej przy
szłości może zechce natychm iast usunąć się, 
skóro natrafi na nowe komplikacye i trudno
ści. W  tych warunkach wyszukanie i, powie
dzieć to trzeba, — uproszenie kandydata, któ
ryby przyjął na siebie ciężkie i odpowiedzialna 
obowiązki m arszałka, nie jest wcale łatwe. — 
Parlam entarzyści doświadczeni i wypróbowani 
niezbyt chętnie zgodziliby się na przejściowa 
sprawowanie urzędu, — zaś ludzie w polityce 
jeszcze nie wyrobieni, natrafiliby niezawodnie 
aa  rozmaite przeszkody, któreby ich prędko 
zniechęciły, a może naw et wpłynęłyby ujemnie 
na bieg administracyi k ra jow ej; a przytem 
wchodzą tu w grę przeróżne elementy partyjne, 
narodowe i osobiste, które muszą być uwzglę
dnione choć w pewnej mierze przy nominacyi 
marszałka. Na razie zatem czynniki decydujące 
nie mogły oczywiście jeszcze powziąć żadnego 
postanowienia i wszelkie kombinacye co do o- 
sób kandydatów polegają tylko na domysłach 
i przypuszczeniach.

O ile jednak można w takich wypadkach 
układać rachunek prawdopodobieństwa, — naj
większe szanse ma p. Dawid Abrahamowicz,: 
jeden z najlepszych u nas znawców polityki 
i administracyi krajowej, któryby niewątpliwie 
trudnemu zadaniu sprostał. P. Abrahamowicz 
ma wielu przeciwników wśród ludowców i Ru
sinów, którzy odnoszą się do niego z jakim ś 
uprzedzeniem wcale nie usprawiedliwionem. 
Tymczasem p. A braham ow icz , b. prezydent 
parlamentu, b. prezes Kola, b. minister, jest 
politykiem tak rozumnym i doświadczonym, że 
umie i potrafi zastosować się do każdego po
łożenia i rozumie doskonale potrzebę pewnych 
ustępstw i kompromisów.

Gdyby p. Abrahamowicz wahał się, będą 
oczywiście wzięte pod uwagę inne kandydatury.

Dla ścisłości sprawozdawczej dodać należy, że 
najczęściej są wymieniane nazwiska pp. Nieza- 
bitowskiego i hr. Pinińskiego. Hr. Zdzisław T ar
nowski podobno oświadczył wyraźnie, że god
ności m arszałka nie przyjmie.

Tak się przedstawia chwilowo kwestya m ar
szałkowska, która jeszcze nie wyszła z dzie
dziny cichycli rozważań, zwłaszcza, że p. naj  
miestnik jest jakby odcięty od lądu na wy
spach briońskich i nie m iał możności bezpo 
średniego porozumienia się z prezesem ministrów.

Sytaacya parlam entarna jest niezmieniona, 
Rządy paragrafn 14 potrwają czas dłuższy, gdyż
0 ugodzie czesko niemieckiej niem a nawet mowy, 
Rząd więc niema żadnego powodu do zwoły
wania parlamentu, w którymby natychm iast 
wybuchła obstrukcya godząca w podstawy kon- 
stytucyi. Nie zanosi się też bynajmniej na to, 
aby obozy wrogie doszły do jakiegoś porozu
mienia; trzdba jeszcze widocznie dużo czasu, 
aby politycy czescy i niemieccy zrozumieli od
powiedzialność, jaka na nich ciąży wobec ich 
własnych społeczeństw; zdaje się jednak, że do 
zdobycia tego przeświadczenia obecni kierowni
cy polityki czesko-niemieckiej już nie są zdolni. 
Trzeba nowych ludzi, którzyby się wyzwolili 
z ciasnych więzów dotychczasowych uprzedzeń
1 animozyi.

W  tym stanie rzeczy nie przyjdzie oczywiś^' 
cie również do rekon9trukcyi gabinetu i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Polacy jeszcze 
do jesieni nie otrzym ają teki resortowej. Naj
wyżej teka m inistra-rodaka spocznie w rękach 
obecnego kierownika galicyjskiego ministerstwa. 
Kandydatura Dra Leo, o której tyle mówiono 
i pisano, zosała stanowczo cofnięta. Komisya 
parlam entarna Koła, która zbierze się 23 b. m., 
będzie więc m iała jako jedyne zadanie utrzy
mać kontakt z rządem, przerwany wskutek par 
lamentarnego bezrobocia. — Będzie to niejako 
komitet du salut publique, obowiązany czuwać 
nad tem, aby nasze sprawy krajowe i narodo
we nie doznały uszczerbku podczas obecnego 
ir.teregnum...

Kuryer polityczny.
Polityka poltka w Wlodnlu.

Prezes Koła polskiego Dr Leo zwołał na 
czwartek dnia 23 b. m. godz. 10 rano komisyę 
parlam entarną Koła polskiego celem omówienia 
wszystkich bieżących spraw politycznych Oraz 
akcyi zapomogowej rządu.

W e środę dnia 22 b. m odbędzie się po
siedzenie demokratycznej grupy parlam entarnej 
Koła polskiego o godzinie 5-tej popołudniu 
z współudziałem posłów sejmowych do Towa-| 
rzystwa demokratycznego należących. Obok spraw j 
politycznych omawianą będzie prźedewszystkiem 
akcya budowlana rządowa z powodu powtarza- [ 
jących się zewsząd skarg na powolność w za ' 
łatwianiu tych spraw przez władze techniczne 
rządowe.

Obrady >Pla»towoóW'. I
i

Rada polskiego stronnictwa ludowego obra
dowała wczoraj w Tarnowie przy udziale 14 
posłów nad sytuacyą polityczną. Rezultatem 
obrad jest szereg rezolucyj, żądających natych-.

miastowego zwołania Sejmu ,i obsadzenia sta
nowiska marszałka, (którym »może zostać tyl
ko człowiek życzliwie usposobiony do całości 
polityki ludowej*), nadto zwołanie parlamentu 
i obsadzenia obu tek ministeryalnych spoczy
wających w ręku Polaków. Oświadczyła się 
wreszcie R ada przeciw nadużywaniu § 14 i po
leciła posłom, by z innemi stronnictwami pol- 
skiemi wdrożyli akcyę o sfederalizowanie Au- 
stryi. W  dyskusyi nad stosunkiem P. S. L. do 
innych stronnictw poseł W i t o s  oświadczył, 
że -stronnictwo nie chce wojny z duchowień
stwem, ale waikę wypowiedzianą przez ducho
wieństwo wojcjące(t) odeprze*. W  ciąga obrad, 
w których wzięli także marszałkowie powiatowi 
Józej Rajski i Dr Andrzej Chramiec, stwierdzo
no rozwój organizacyi stronnictwa w powia
tach.

Dr Leo.
Biuro korespondencyjne donosi: W obec po- 

jawiących się w dziennikach wiadomości jakoby 
prezes Kola polskiego Dr Leo zamierzał złożyć 
m andat do delegacyi, upoważnieni jesteśm y do 
oświadczenia, że wiadomości te nie odpowiadają 
prawdzie.

Po zjaździe w Ablmzyl
wydanym został komunikat oficjalny, stw ier
dzający, że podczas konferencyi » u j a w n i ł a  
s i ę  p o n o w n i e  p e ł n a  z g o d n o ś ć  z a p a 
t r y w a ń ,  k t ó r a  s t a l e  w y c h o d z i  n a  k o  
r z y ś ć  i n t e r e s o m  o b u  a p r z y  m i e r z o 
n y c h  p a ń s t w ,  a która przyczyniła się pod
czas ostatniego przesilenia bałkańskiego do po
kojowego rozwiązania wynikłych problemów. 
W  uznaniu zadowalniających rezultatów tej 
polityki i w zupełnem obustronnem zaufaniu 
zdecydowani są obaj ministrowie, w porozu
mieniu z Niemcami, t r z y m a ć  s i ę  n a d a l  o 
b e c n e j  l i n i i  w y t y c z n e j  i działać wspól
nie w kierunku coraz żywszego ukształtowania 
się sympatyi, z jaką odnosi się opinia publi 
czna do serdecznych stosunków między obu 
rządami*.

Komunikat ten omawia cała prasa europej
ska i widzi w nim dowód siły i zgody trój-f 
przymierza.

zdaje się odnosić do nas życzliwiej. Należy do 
niego Hannower i Brunświic. K ilku jego kapła
nów niemieckich, nauczyło się po polsku, po- 
zatem jest w Hannowerze, za staraniem  biskupa 
Bertram a, stale ks. Polak Troska, dla obsługi 
tam tejszych Polaków. N adto od kilku lat przy
byw ają co roku na wiosnę stale dwaj O. 0 . Mi- 
syonarze, Polacy, k tórzy  pracują w tej dyece- 
zyi do połowy września, przyczem kancelarya 
Diskupia współpracuje gorliwie.

| To są jednak za drobne objawy, byśmy bez 
| zastrzeżeń mogli być zwolennikami tego lub in
nego biskupa. Zwłaszcza, co do nas Polaków 

' rząd niemiecki p*robi sobie z pewnością pożą
dane dla siebie zastrzeżenia . I czy biskupem 

j we W rocławiu będzie ten, czy inny, dla nas to 
dość obojętne.

Tylko nie śmie i nie powinien nam być obo
ję tn y  l o s  p o l s k i c h  k a t o l i k ó w  w 
K s i,ę ,st/w .i.e C i e s z y ń s k i e r a  na Śląsku 
austr. Skąd tam  przeszło 200.000 Polaków’ pod
danych austryackich, m ieszkających na zagro
żonym dla nas terenie, przychodzi do tego, by 
im biskupa narzucał cesarz niemiecki, Wilhelm 
EL, k tó ry  decyduje ostatecznie w wyborze bi- 

j skupa, a naw et może go wbrew w’oli całej ka- 
t p ituły narzucić, jak  to się stało z kard. Kop- 
1 pem ? I
i To nasz narodow y, wspólny obowiązek: zro

bić wszystko, poruszyć wszystko, by  ten nie
naturalny stan  rzeczy się zmienił. To na razie 
nasza najaktualniejsza kw estya narodow a na 
Śląsku. A Koło polskie, k tóre jedynie mogłoby 
w tej sprawie coś zrobić, jakoś nic a nic nie 
myśli spraw y ruszać. Koło polskie powinno 
stanowczo zarządać od rządu austryackiego 
u t w o r z e n i a  dla części austryackiej, o ile 
należy do dyecozyi wrocławskiej, s u f r a g a- 
n i i w C i e s z y n i e ,  z s a m o d z i e  l,n,ą ju -  
r y,s,d y k  c y  ą, choćby naw et nominalnie za
leżnej Od W rocławia. To nasz postulat. Jeżeli 
Koło polskie zaprzepaści tę  sprawę, będzie to 
równało się nowej klęsce naszej na Śląsku.

| Posłowie niemieccy ze Śląska byli zaraz w 
przeciągu tygodnia u  hr. Sttłrgkha, by zaprote
stow ać przeciw zamierzonemu przyłączeniu 
Cieszyńskiego, do dyecezyi krakow skiej. T yl
ko Koło polskie zajęte targow aniem  i ubiega
niem się o tek i m inisteryalne, nie robi w tej

0 Mstytystwo cieszyfctyt.
„Gwiazdka Cieszyńska" donosi na podstawie 

informacyi biura Hirscha, że w obecnej chwili 
najpoważniejszymi kandydatam i do objęcia bi
skupstwa wrocławskiego, jest biskup z Fuldy, 
dr. Schmitt i biskup z Hildesheim dr. Adolf 
Bertram . Między nimi przyjdzie prawdopodo
bnie do ścisłego wyboru.

Dla nas w zasadzie to obojętne, k to  z nich 
będzie biskupem. Ani jeden, ani drugi nie umie 
słowa po polsku. Dr Schmitt, biskup z Fuldy 
(ur. w 1858 r.), zresztą bardzo świątobliwy 
człowiek, nie posiada wcale energii, potrzebnej 
w tak  rozległej dyecezyi gdzie ścierają się 
najrozm aitsze żywioły i prądy. W dyecezyi ful- 
dojskiej, stosunkowo niewielkiej, nie potrafił, 
czy nie chciał do dziś jeszcze zorganizować ja 
kiej takiej opieki religijnej nad sezonowymi 
robotnikam i polskimi, których tam  jest co roku 
cała gromada.

Ks. biskup Adolf Bertram  (ur. w 1859 r.)

t ważnej, palącej kw estyi, nic. Wobec bliskiego 
wyboru biskupa wrocławskiego, sprawa n a g li . . 

I Są w życiu jednostek, rodzin i narodów 
chwile, decydujące o całej ich przyszłości, o 
ich „być lub nie być". Dla katolików  polskich 
w Cieszyńskiem, zdaje się, chwila tak a  teraz 
nadeszła. N iestety ludzie, którym  Opatrzność 
dała wpływać na wyzyskanie dobre tej chwili 
dla dobra naszego, nie chcą, czy nie umieją 
pchnąć jej na właściwe tory. A przecie T u a , 
t u a r e s a g i t u r ,  P o l o n i a !  d. r.

Do powyższego artyku łu  — pochodzącego 
ze sfer bezpośrednio interesow anych — warto 
dodać, ja k  w polemice z centrowym  „ T y g o 
d n i k i e m  K a t o l i c k i m "  charakteryzuje 
pewien ksiądz polski na łam ach „Gaz. Opol
skiej" stosunek zmarłego ks. kard . Koppa do 
ludności polskiej następującem i fa k ta m i:

1) Poufne orędzie do dziekanów o zaprow a
dzeniu niemieckiej nauki przygotowawczej dla 
polskich dzieci (1889); 2) znowu poufne orędzie 
do dziekanów  o zaprowadzeniu niemieckich na
bożeństw w polskich parafiach (r. 1890); 3) roz
wiązanie związków św. Alojzego pod protekto

ratem  ks. Bączka, po jego śmierci w roku 1893; 
4) rekolekcye w konwikcie teologicznym (1895 
i 1890 r.), w których polskość zaczepioną i po
niżoną została ; 5) zamachy na księży z Galicyi, 
w których im zakazano pomagać w duszpaster
stwie i w których zakazano pielgrzymować do 
klasztorów w Galicyi i dawać im ofiary (1895, 
1896 r.); 6) zbuntowanie księży pizeciwko po
słom sprawiedliwym względem Polaków (conf.

. Szmula, ks. W ołczyk itd.); zaczyna się rozłam 
wśród księży górnośląskich ; 7) nieudzielenie 
ślubu posłowi Korfantem u (1902 r .); 8) list pa
sterski przeciwko gazetom polskim (1903 r.); 
9) proces przeciwko redaktorom  polskim (1904 
r.); 10) szorstkie wyrażenie się ks. kard. Koppa 
wobec księdza N. o Polakach, gdy ks. N. wy- 

| raził swoją radość wobec ks. kardynała, że mo
że jako w ładający polskim językiem, Polaków 
w nlemieckiem mieście spowiedzi s łu ch ać : 
„Scheren Sie sich nicht um die polnische Ban
dę" (Nie troszcz się, Księże, o tę polską ban
dę!); 11) ks. kard. Kopp bronił ks. Rasska w li
ście do księdza H. przeciwko innym księżom, 
którzy broszurę jego o udzelaniu nauki k a te 
chizmowej polskim dzieciom w niemieckim ję
zyku p o tęp ia li; 12) rozwiązanie K ółka polskie
go w konwikcie teologicznym ; 13) orzeczenie 
ks. kardynała wobec ks. kuratusa K. w dyaspo- 
rze (w niemiecko - protestanckiej okolicy) pro
szącego o zapomogę na kościół potrzebny dla 
polskich katolików, k tórzy przywędrowali w 
owe luterskie s t ro n y : „FUr Polen baue ich 
keine K irche" (Dla Polaków  nie buduję żadne
go k o śc io ła !); 14) przestroga dla księdza K. 
nauczyciela języka polskiego w konwikcie teo
logicznym, aby za gorliwie swego urzędu nie 
sp raw ow ał; 15) zakaz utworzenia polskich
kongregacyj M aryańskich i przyjmowanie ich 
do dyecfezyalnego związku ; 16) zakaz przyj
mowania polskich studentów  do konw iktu teo 
logicznego ; 17) zakaz utworzenia konferencyi 
pastoralnej polskich księży, pomimo że istnieje 
kilka konferencyj niemieckich księży ; 18) u- 
dzielenie probostwa księdzu J ., gdy tenże na
reszcie wyrzekł się polskości i deuunoyował 
sąsiedniego proboszcza księdza G. u landrata, 
ze zatrudnia u siębie księży z Galicyi.

1 Bardzo na czasie jest przypomnieć —  co mo
że nam grozić... n a  n o w o .

Antysemityzm  
a „Kupiec Polski*.

Pod tym tytułem zamieszcza »Kupiec Pol
ski* artykuł. Zaiste dziwnie zachowuje się ten 
organ wobec haseł samoobrony ekonomicznej, 
ignorując zupełnie wszczęty ruch w Królestwie, 
który jedynie może wzmocnić i uratować to - 
pniejące resztki chorego naszego handlu w mo
rzu żydowskiego handlu.

»Kupiec Polski*, spełniając systematycznie 
niewolniczą rolę żydowskiego służki, wplątany 
przez swych kierowników w politykę żydow
ską, despotycznie panującą w mieście, boi się, 
by nie osłabiono »z a ż y ł e j p r z y j a ź n i  z 
n a s z y m i  w s p ó ł o b y w a t e l a m i  ż y d o w 
s k i mi * .  Usprawiedliwiając swe filosemickie _ 
uczucia obawą, by nieliczna klientela żydowska 

jnie zbojkotowała polskiego handlu, nazywa 
»hypokryzyą, sprzeciwiającą się zasadom i pod
stawom etyki chrześcijańskiej antysemityzm

100 KAROL DICKENS.

W S P Ó L N Y  P R Z Y J A C I E L
Pfwtyiń.

— Czy nie um arłam jeszcze?
— Nie, nie! przełknijcie trochę wódki. W y

chodziłam z fabryki i posłyszałam wasz głos.
— Z fabryki? ach to ten dom z oknami ja 

każ to fabryka?
—  Papiernia, w której mam zajęcie.
— Dlaczegóż jej nie widzę?
—  Bo odwróceni jesteście plecami od tego 

domu. Proszę, napijcie się, to wam zrobi do
brze; pozwólcie że wam głowę podniosę.

— Jeszcze nie — w yszeptała Betty.
—  Tylko głowę; podniosę ją wam lekko, de

likatnie, że was nic nie zaboli.
— Nie, nie trzeba... list... weźcie go... pa

pier...
Liza odgadła, że chodzi tu  o list, k tó ry  stara 

B etty miała zatknięty  za pasem, wzięła go do 
rąk  i odczytała adres. W yczytała ze zdumie
niem nazwisko Boffenów, k tóre nie było jej ob
ce, potem spojrzała na bladą tw arz konającej 
kobiety.

— Znam to nazwisko, rzekła.
— Oddać, im oddać, powtórzyła parokrotnie 

łlłgdenow a,
Liza nasłuchiwała z wysiłkiem.
—  Nie mogę dosłyszeć — mówiła. Biedna, 

biedna kobieta. Zwilżała jej czoło wodą, pochy
liła się nisko nad jej twarzą, nie chcąc stracić 
żadnego słowa wychodzącego z tych gasnących 
ust.

— Posłać im... tylko im... pow tarzała Betty.

— Zrobię to, bądźcie spokojni, odeślę im Hśt 
do rąk własnych.

— Byle nie do gminy, szeptała konająca, nie 
chcę tam  powtórzyła um ierająca z wysiłkiem.

— T ak tak , —  potwierdziła Liza.
—  Nie dasz aby ludzie z gminy dotknęli 

mnie po śmierci. Przysięgnij mi to.
—  Przysięgam, pow tórzyła Liza.

dzny i zaniedbany. Nie było tam  żadnyeh po
mników z napisami, żadnych prawie kopców 
darniowych. Czy nie należałoby w naszym wie
ku, głoszącym równość powszechną, pam iętać 

i trochę lepiej o mogiłach ty lu  dzielnych praco- 
; wników i dać każdem u z nich mały pomniczek 
i na koszt gminy, aby  pow racający do kraju  żoł
nierz, m arynarz lub em igrant, mógł przecie do-

Błysk radości zamigotał w oczach H igdeno-' wiedzieć się gdzie spoczywają rodzice jego, sio- 
wej i rozświecił na chwilę stygnące jej rysy. stry  lub towarzysze? Powiecie może, że to  sen- 
Liza podtrzym yw ała jej głowę, tak  że B etty  tymentalizm lordowie 1 gentlemanowie, ja  
miała przed oczyma niebo gwiaździste. przecież odpowiem wam na to, że w życiu zbło-

— J a k  się nazywasz moja droga —• spytała rowem ludu naszego znajdzie się jeszcze trochę 
dziewczyny. ' miejsca na pierw iastek uczuciowy.

— Liza Hexham. j Prócz pastora Milwey i jego żony, obecni
— Twarz moja w yglądać musi bardzo bie- byli na pogrzebie starej B etty  Rokesmith, Bella 

dnie, ale może zechcesz mnie pocałować. Za ca* i Salop. Ten ostatni nie dał się uiczem pocie- 
lą  odpowiedź Liza przycisnęła świeże swe u s ta , ' szyć i p łakał rzewnemi łzami nad grobem tej, 
do zsiniałych ale rozchylonych W uśmiechu k tó ra była dla niego lepezą niż m atka.
warg starej kobiety. — Teraz widzę —  pow tarzał, szlochając, że

—• Dziękuję, a teraz podnieś mnie wyżej jesz- powinienem był zrobić d la niej więcej, lepiej 
cze. [ obracać magiel i służyć jej lepiej.

Liza dźwignęła ostrożnie słwą szanowną gło- j Chcą go pocieszyć, wielebny F rank  Miwey 
wę, skołataną tylu burzami i trzym ała ją obró- przedstaw ił mu, że najlepsi z nas naw et, obra- 
coną tw arzą ku niebu.

ROZDZIAŁ VII. 
Wróżba.

cają nieraz z niedbalstwem  k arty  swych obo
wiązków życiowych, a  niektórzy zwłaszcza, o- 
kazują w ielką w tym  względzie opieszałość.

— To się jej nie tyczy —  odparł Salop — 
biorąc dosłownie przenośnię, jakiej użył pastor, 

„Dziękujemy ci, Panie, żeś raczył wyzwolić ona nigdy nie była niedbałą ani opieszałą. O ! 
siostrę naszą z więzów świata doczesnego, ska- gdyby pan wiedział, panie Milwey, jaka z niej 
lanego grzechem". T ak  brzmiał tekst p rzem ó-.by ła m atka, jak a  opiekunka, jaka  robotnica.

iwienia, k tóre wygłosił wielebny F rank  Młtwey 
na cmentarzu, nad o tw artą mogiłą Elżbiety Hi- 
gden. Słowa te wypowiedział wielebny pastor,

W yrzekłszy te słowa, płynące z najgłębsze
go przeświadczenia, Salop powrócił na mogiłę 
i zlewał znów gorącemi łzami przykryw ającą

drżącemi usty, bo zdało mu się, że jednak ją  świeżą darń. P atrząc na to, zauważył pastor 
świat zawinił wobec wymienionej siostry i że Milwey, że grób starej Higdenowej bogatszym 
straszno jest wymawiać takie słowa, nad nie- jest od najwspanialszych marmurów, zdobią- 
którem i mogiłami. Cmentarzyk, na którym  po- cych grobowce W estm insteru. Uszanowano też 
chowano biedną wędrowniczkę, był bardzo n ę - ! boleść poczciwego chłopaka i cale towarzystwo

odeszło, zostawiając go samego na grobie.Roke- 
smlth i Bella obserwowali pilnie w czasie po
grzebu Lizę, k tórej piękność w yw arła na nich 
silne WTażenie. Mieli zresztą oboje polecenie do 
niej od państw a Boffenów, co ich naw et zbli
żyło i doprowadziło do poufnej rozmowy na 
stronie.

•— Jakże się panu w ydała ta  dziewczyna, 
prawda, że jest bardzo piękna? — py tała  Bella.

— Tak, a prócz tego jest w niej coś wysoce 
szlachetnego.

— A przytem  jakby  chm ura sm utku, k tó ry  
uderza, gdy się na  nią spojrzy.

—  Owszem, dostrzegłem  to także, a lękam 
się, czy przyczyną jej sm utku nie jest to fał

sz y w e  oskarżenie, k tóre padło niegdyś na jej
ojca.

Rozmowa rw ała się im co chwila, aż wreszcie 
Bella zdobyła się n a  krok energiczny.

Panie Rokesm ith — rzekła — niech pan 
rozmawia ze mną po dawnemu, bez tych uro
czystych tonów.

—  Na honor — odparł żywo sekretarz — 
stosuję się przeciera do woli pani, w ystrzega
jąc się w jej obecności, by niczem pani nie obra
zić.

— Przepraszam  pana za to, co było —  rzekła 
nagle Bella, podając mu rękę.

I — Ależ to  ja  panią przepraszam  — zaprze
czył gorąco sekretarz, k tó ry  dostrzegł w tej 
chwili błyszczącą na długich rzęsach łezkę, 

{cenniejszą w jego oczach od najcenniejszych 
brylantów  i jeśli pani pozwoli...

—  Pozwalam, niech pan to sobie zapam ięta, 
odpowiedziała, podkreślając te słowa ślicznym 
uśmiechem, w którym  wzięły udział oba do- 
łeczki na buzi. —  Mów pan ze mną o wszyst- 
kiem, co się panu podoba.

— Jeżeli tak , to powróćmy do panny He- 
xham. Musiała pani zauważyć, że jeśU pię

kność jej w yw arła na panią pociągające w ra
żenie, to ł ona nawzajem doświadcza względem 
pani tych samych uczuć.

—- Nie zauważyłam tego wcale i sądzę, że 
panna Hexham ma trochę lepszy gust, bo...

Tu Bella urw ała i zarumieniła się, bo sekre
tarz zaprzeczył jej żywo, nie pozw alając na  to 
nieco zalotne wywoływanie komplementów.

— Gdyby pani zechciała z nią pomówić, uda
łoby się to  pani z pewnością lepiej niż mnie. 
Państwo Boffen otrzymali, jak  pani wie, od niej 
list, w którym  prosi o nie zdradzenie przed ni
kim miejsca jej pobytu. Chciałbym wiedzieć 
przyczyny, dla których się ukryw a i gdyby ją  
pani chciała o to spytać ?

—  Ależ najchętniej. T ak  rzadko zdarza mi 
się oddać kom u jaką usługę, a dziś czuję wię
cej niż kiedy, jak  bardzo niepotrzebną jestem 
na świecie.

—  Niech pani tak  nie mówi.
— K iedy tak  jest, ja  to mówię 2 przeko

nania.
—  To już dość, jeśli pomaga się innym w 

znoszeniu ciężaru życia.
— Przecież ja  nikomu w tem  nie pomagam.
— A ojciec pani?

— O! biedny pa, jest tak i dobry, tak  mało dla 
siebie wym aga. Niema w tem mojej zasługi.

—  Owszem, to już bardzo wiele. Przepra
szam za moje słowa, ale cierpię zawsze ilekroć 
się pani nie docenia.

— A przecież ty  sam nie doceniasz mnie 
wcale— pom yślała ładna miss —  ale nie powie
działa tego głośno i zmieniła przedm iot roz
mowy.

— Niech się pan nie gniewa —  rzekła —■ ale 
chciałabym pana o coś spytać.

— Słucham panią.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  JA M IE UST sty miliardy drobnoustrojów (bakterye). Nietkóre t tych drobno-

. , które nadwerężały
camterzonynu Preparaty „Tlenol* 
' *1  wyrabiana podła* recepty

Ora Napoloona Cyboiskiigo profesora Wszechnicy JaglolloAsłrlij
posiadają wszelkie własności wymagane przez nowoczesną bygienę jamy 
nst. Odznaczają się przedewszystkiem działaniem bakteryobójczem prze
ciw zapalaem, nie niszczy szliwa zębów a z powodu miłego smaku i zapa
chu są nader przyjemne w aiydu. wyroby podług pr» Prot. Dra Cy- 

bnlakieco prawdziwe aa tylko z nazwą hT L I I ś  l «.
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kupca*, jeżeli on »nietylko kupuje u żydów,^ wyjechać z Galicyi, chyba, że jest zdeklarowa.- 
lecz bez wahania bierze od nich pieniądze za nytn. kaleką lub niedołężnym starcem, 
towary, a nawet chętnie widzi ich w swoich j Liczni podróżni opowiadają nam, iż na prze- 
handlach, jako odbiorców*. istrzeni Lwów—Kraków, co chwila wpadają do

Gardzi dążeniem do wyzwolenia się od upoka ' wagonów jakieś indywidua i łam anym  jakim ś 
rzającej dyktatury żydowskiej, przez założenie żargonem ,,z polska po w ęgiersku11, m olestu ją 
choćby jednej, czysto polskiej hurtowni, dają- podróżnych pytaniam i w rodzaju : „gdzie je- 
cej możność nabywania towaru z wykluczeniem dziesz, z kim jedziesz, po co jedziesz“ acej możność nabywania 
żydowskiego pośredn ctwa. Nie wierzy »Kupiec 
Polski* w rezultaty hasła »swój do swego* 
nie wierzy w pomoc uświadomionego polskiego 
konsumenta, który budzi się pod wpływem te-

wreszcie : „ukaż pan pass !“
I rozgryw ają się przytem  homeryckie sceny. 

Jad ący , przeważnie robotnicy rolni, z reguły 
odm awiają odpowiedzi, oświadczając, iż nie

go hasła i na nim oprzeć myśli przyszły byt i znają żadnej policyi, tylko „ziandarów 11, mil 
rozwój polskiego handlu i przemysłu. »Kupiec czą uporczywie lub śmieją się z czupiirnej po-
Polski* pisze dalej

• Chrześciańskiej klienteli kupcom naszym 
ich antysemityzm bynajmniej by nie przyspo-

staw y natarczyw ego „pana z policyi11.
Jako  jaskrawią ilustracyę powyższych wprost 

skandalicznych stosunków, przytaczam y opo- 
rzył — niezmiernie zaś utrudniłby, a nawet u • j b iadan ie  niejakiego W asyla N. z pod Kołomyi, 
niemożłiwiłby wspólną obronę zawodowych in- ■ k tó ry  chodził tu  do osób poważnych z prośbą 
teresów całego kupiectwa, na które zewsząd 0 poradę, w jak i sposób mógłby dostać się do
coraz to nowe spadają ciosy i ciężary, zwłasz
cza u nas w Galicyi, gdzie aż nazbyt często 
traktuje się jeszcze kupców bardzo nieżyczlr

Ośwdęcimia, a stam tąd zaś do Hannoweru.
„Od kilku  lat — opowiadał — jeżdżę na 10 

miesięcy do Hannoweru na roboty i dotych
wie, niemal jako szkodników, a pamięta się o ^ ezas ujkt jeszcze nigdzie mnie nie zatrzym ał 
nich tylko wówczas, gdy się od nich potrzeba- Wysłużyłem trzy lata przy 80 pułku piechoty, 
je datków na cele publiczne, lub ich głosow i ćwiczenie jedno odrobiłem w roku ubiegłymi, 
poparcia w sprawach politycznych, jako na-*co mam w paszporcie wojskowym potwier-
rzędzia politycznego. ! dzone z uwagą, iż następne ćwiczenie przypada

To też kupiectwo chrześcijańskie, które n ie im i w roku 1915. Według przepisu odmeldowm- 
zaskiepia się w ciasnych ramach codziennego Jem się u wójta i pożegnawszy żonę i dziecko, 
życia, lecz m a szerszy pogląd na sprawy k ra - , wyruszyłem w- podróż razem z kilkoma parob- 
jowe i społeczne, a przytem zawód swój z, za- . czakami i dziewczętami, którzy podobnie, jali 
miłowaniem traktuje, nie skłania się do anty j jechali do obcych, szukać pracy i chleba11 
semityzmu, ani ruchu tego nie szerzy między j „Szszęśliwie dojechaliśmy do Lwowa. Przy

to, że istnieje, że dzielnie współzawodniczy z 
żywiołami nienarodowymi*.

Za spełnianie swych obowiązków narodo
wych uważa zatem »KupiecP?? zakupywmnie to-

Odpowiedzieliśmy, że do Krakowra. Pan frajter 
z niedowierzaniem pokiwał głową i zapytał, 
tym razem jeszcze groźniej : „A może wy do 
Ameryki ? No, pryznajte sia 1“ Chórem odrze-

warów kolonialnych po norach kaźmierskich i lcliśmy, że Bóg nam świadkiem, jako do Prus, 
hołdowanie niedołęstwu niedozwalające mu zam o-1 na robotę jedziemy. poczem pan frajte r przepu- 
źnym tirinom handlowym na wytworzenie wla- ścił nas, mówiąc : „No, no, uw ażajte, bo bude 
snych hurtowni, które, by mogły zasilić towarem bida !“
ich handle, jak  również zaopatrzyć w towar 
250 tutejszych drobnych chrześcijańskich skle
pikarzy i setki sklepików chrześcijańskich w o-

„Pojecluiliśmy dalej, dumając nad tern, jak 
to teraz polioya opiekuje się biednym narodem. 
Pykając fajki i drzemiąc — jechaliśm y bowiem

kolicznych wsiach i miastach. Za spełnienie _ u0cą — przejechaliśmy już Przemyśl, Jarosław , 
obowiązku narodowego uważa starszyzna k r a - ! Rzeszów, wreszcie Tarpów. Jakoś niedaleko 
kowskiego kupiectwa wysiłki^ nad powaleniem za Tarnowem trącił mnie k toś za ramię i krzy- 
uchwał Krajowego Polskiego Zjazdu K up iec tw a^nął : „Kam se sm ykasz —  kolik matę ro-
we Lwowie — bo służba żydowska, do k tó rej! p j“ Przetarłem  oczy, popatrzyłem  na na
dciągnięto nieliczne jednostki, nadające ton ( pastnika i zapytałem, czego chce odemnie. Pan 
w życiu handlowem m iasta i zastąpić pragme ów, zgniewany i zdenerwowany widocznie, za-
ten zjazd. Zjazdem Kupiectwa Galicyjskiego, 
któryby zamanifestował przed światem, że pol
ski handel nie istnieje, że i te 10°/o, jakie 
przypada na polsko chrześcijański handel, wy
raża swe wierno-poddańcze uczucia wobec ży- 
dowslwa, nie chcąc zasłużyć na jego zemstę. 
Nie chce powitać w murach starej ąąszej sto
licy kolegów swych z Królestwa i Poznańskie
go, którzy z innego punktu widzenia jak wyda
wcy ‘'K upca Polskiego* zapatrują się na rozwój 
polskiego handlu, przeszedłszy próbę zwycięskiej 
z konkurencyą żydowską walki. Artykuły wstę 
pne * Kupca Polskiego* zdumieniem napawać 
muszą kupców z innych dzielnic polskich, gdzie 
nie hołdowanie zalewowi żydowskiemu lecz 
walka jego naporowi przeciwstawiona wycho
wuje młode generacye w kupiectwie, organizuje 
uświadomionego konsumenta, który wspólnie 
z kupcem polskim, gruntuje silny fundament 
pod rozwój polskiego handlu i przemysłu. Nie
wolnicza służba żydowska nie da możności do 
garnięcia się inteligentnej młodzieży do handlu 
i przemysłu, a wytworzyć to tylko może uświa
domienie ekonomiczne społeczeństwa i należyte 
zrozumienie go i ocenienie przez tych, którzy 
pierwsi stąd odniosą realne korzyści.

Opinia, jaką stara się narzucić »Kupiec 
Polski* swym czytelnikom nie jest opinią pol
skiego kupiectwa w naszym kraju, które nau
czyło się gardzić niefortunnymi sojuszami »owcy 
z wilkiem*. Chce wyzwolić się z pod nacisku, 
jaki wytworzyć chce nieliczna klika, która bro
niąc się niedołężnie od zarzutu wprowadzania 
polityki do fachowego swego organu, — upra
wia zawzięcie żydowską politykę, godzącą w pol
skość naszego handlu i polski charakter nasze
go m iasta. Społeczeństwo polskie budzące się 
pod wpływem hasła »swój do swego* me zra
zi się zabójczą opinią „Kupca Polskiego" i po
trafi ją  ocenić w należytem świetle, leczyć o- 
pornyeh, którzy ośmieszają się {wobec swych 
kolegóy i niefortonnymi swymi wywodami 
przeszkadzają w pracy nad podniesieniem pol
skiego handlu i przemysłu, jako ostoi polskości 
naszych miast.

• Gazeta W ieczorna* organ żydowskich kół 
bankowo-handlowych z radością powtórzyła 
w całości artykuł »Kupca Polskiego* ciesząc 
się bardzo z wypowiedzianego w nim filosemi- 
ckiego »credo«. Sądzimy, że również w całości 
powinne go powtórzyć krakowskie dzienniki 
stojące na żydowskim żołdzie, a wówczas zdo 
będzie »Kupiec Polski* zamierzony skutek — 
prenum eratą żydowską, na której brak biada, 
tak dobrze na nią zasłużywszy. Gdyby i te osta
tnie artykuły niepomogły, posądzić by można 
kupców żydowskich o czarną niewdzięczność 
wobec najszczerszych przyjaciół.

w o ła ł; „Policya — kam se smykasz ? !“, przy- 
czem pokazał mi orzełka przypiętego na sur
ducie” .

..Aha — pomyślałem — pewnie kogoś ok ra
dli w pociągu i policya łapie złodziei11. Zaczą
łem tedy  szukać po kieszeniach, aby temu pa
nu pokazać pugilares z kilkunastu koronami, 
jakie jeszcze miałem przy sobie. Pan ten je
dnakże oburzył się jeszcze bardziej i T zek ł: 
„Ukaż pass !“ Pokazałem  „m iliterpas11. —„No, 
ja, —  rzekł ów pan do swego towarzysza — 
A m erika11. Było to tuż pod Krakowem ; pan ów 
wziął przeto mój paszport wojskowy i kazał 
nii wysiąść i iść za sobą. Na próżno przedsta
wiałem, że jadę razem z innymi, że w Hanno- 
werze czekać ma nas dozorca z folwarku —  nic 
nio pomogło.

„ M u s i a ł e m  p o z o s t a ć  w K r a k  0 - 
w i e“.

„Zaprowadzili mnie do jakiejś kancelaryi — 
i dalej te same pytania : „kam  se smykasz, ko 
lik roków, m ate pass, aha — do Anieriki11... 
Przeszukali mi wszystkie kieszenie, (nawet bu
ty ściągać mi kazali), przetrząsnęli kuferek — 
a gdy znaleźli wszystkiego u mnie 30 koron, 
zaw o ła li: „Do Ameryki bez „passa11 nie moż- 
żna !:i I mimo, że tłomaczyłem się, jak  mogłem, 
mimo, że pokazywałem adres do H annoweru — 
nio nie pomogło. Zaprowadzono mnie do komi
sarza11.

„Komisarz, Polak i ludzki widocznie czło
wiek, w ypytał mię szczegółowo, a potem wy
jaśnił, że taki jest przepis, że za granicę nie 
puszcza się teraz nikogo bez paszportu, że w 
Oświęcimiu i tak b y  mnie nie przepuścili, więc 
lepiej będzie, jeżeli wrócę do domu odrazu z 
K rakow a11.

„Zaklinałem się, prosiłem, ażeby telegrafo
wano do mojego pana —  komisarz powiedział, 
że nie ma na to czasu, a zresztą i tak  dość lu
dzi jedzie do Prus na robotę11.

„Nie było rady. zaprowadzili mnie na „wach- 
cym rę11, a potem kupili mi za m o j e  pieniądze 
bilet do Lwowa i wsadzili do pociągu11.

„Doloż m oja nieszczęsna ! — Tyle pieniędzy 
ma mi nadarm o przepaść ! Tyle czasu i zacho
dów zmarnować i o niczem, z próżnemi rękoma 
wrócić teraz do sw o ich !“... Zacząłem ciężko 
wzdychać. Jak iś  pan, co obok mnie siedział, 
począł mnie w ypytyw ać, co mi jest, a gdy mu 
opowiedziałem o swoim losie tułaczym, pocie
szył mnie, dał mi adres do . .  „ wysiadł ze mną 
na Podgórzu, podpisał bilet u pana naczelnika 
stacyi i kazał udać się nazad do m iasta11.

„Ale nie było to tak  łatwo. Gdy wychodzi
łem z „bauhofu11, zastąpił mi drogę znowu pan 
kapral od policyi i zaczął wypytyw ać, gdzie 
jadę. Teraz— nie byłem już głupi —  powiedzia
łem, że jadę do Lwowa, ale, że zapomniałem 
w Krakowie na  stacyi pakunków , to się po nie 
wracam. Pan kapral spojrzał na bilet i — dzię
ki Bogu —  puścił mnie wolno11.

„Teraz szukam dobrych ludzi, poradźcie mi, 
co ja biedny mam robić, ażebym na darmo nie 
tracił te  bidne moje g ra jcary11...

Ofiarę stosunków galicyjskich, odesłano po 
fachowa pomoc do Polskiego Tow arzystw a 

a opowiadanie biednego wy

żnie rząd zaprzeczył jednak  istnieniu ligi. 
Ludność nie uwierzyła zaprzeczeniu urzędowe- 
jnu, a rychło zaszedł fakt, przeczący temu za
przeczeniu. Oto liga wojskowa rozesłała wszy
stkim  posłom pismo ulotne z 10 wezwaniami, 
w których liga zwraca się do posłów, aby  za
przestali walk stronniczych, interes ojczyzny 
ponad własne korzyści wznieśli, aby  za kredy
tam i wojskowymi głosowali, nie szarpali imie
nia armii, z powodu jednostek, aby uchwalili 
ustaw y ostre przeciw radykalnym  żywiołom i 
pismom, niszczącym ducha i dyscyplinę woj
skową przez swe artykuły , by nie obstawali za 
jednoroczną służbą lub zmniejszeniem armii, 
aby nie dopuścili do szkoły nauczycieli socya- 
listów: wreszcie odezwa powiada : zaprzestań
cie opozycyi prgy sprawach armii i ojczyzny, 
z party jnych powodów nie występujcie przeciw 
rządowi, wychowujcie naród w miłości ojczy
zny, szacunku dla władzy i pełnieniu praw, nie 
łudźcie narodu, obiecując mu nieziszczalne 
rzeczy.

Liga wojskowa mówi o sobie sam ej, że zor
ganizowali się. „by uczynić koniec polityczne
mu rozprężeniu, które wiedzie nas w prze
paść". W odezwie uderza zakończenie : „Po
wiadamy wam (posloin), że odpowiadacie 
•wojemi g łow am i, jeśliby stronnictwo 
wasze nie szło wedle powyższych wskazó
wek11.

Odezwę tę powtórzyły wszystkie pisma po
łudniowo - słowiańskie, naw et słowieuskie. 
Najciekawsze, a wielce prawdopodobne są 
objaśnienia i uwagi zagrzebskłego „S r b o- 
b r a n a 11, w rzeczach jugosłowiańskich najle
piej obeznanego. S tąd dowiadujem y się, że 
liga ma swoje oddziały po wszystkich garnizo
nach, że ma swój organ „S t r  a ż“, wreszcie, 
że liga dzisiaj jest w rękach figur dworskich, 
ci nią kierują, że pod opieką dworu ona dziś 
już zostaje i liga stworzona w celach idealnych, 
s tała się pretoryańską gw ardyą Koburga. Zda
niem „Srbobrana11 król Ferdynand miał zawsze 
przeciwko opozycyi tajne organizacye „patryo- 
tyczne11, a bywały i takie czasy, że tajemnicze 
kluby były panami właściwymi i w stolicy 
i w całym kraju. Z ich wyroku padały  głowy, 
któro innym sposobem nie chciały się pochylić. 
A we wszystkich tych rewolucyjnych organi- 
zacyach pierwsze słowo mieli najoddańsi Fer- 
dynandow cy, „i to ci, k tórzy dzisiaj mają ster 
rządów w swych rękach11. Otóż i minionego 
roku miała być w Sofii formalna tajna koterya, 
k tóra decydowała wc wszystkich sprawach 
najważniejszych, a rząd Geszowa był tylko za
słoną. W tym konwencie mieli być: G e n a- 
d i j c v, R i z o v, były poseł w Belgradzie, po
tem w Rzymie, jenerał S a v  o v, pomocnik 
szefa sztabu generalnego ,pułkownik N e r e - 
z o v. W yliczają tu  także i m inistra z gabinetu 
Danewowego C h r i s t o v  a, k tó ry  pośredni
czył między Danewem a konwentem, o którego 
istnieniu Danew sam nic nie wiedział. W tym 
też konwencie zapadło postanowienie o wojnie 
ze związkowcami.

W ywody tego serbskiego artyku łu  p. n. 
„P  r e t o r  y  a n i e w B u ł g a r y i“ , znajdują 
dość silne potwierdzenie wr niejednej okoli
czności ; bądźcobądź atoli odezwa, powyżej 
przytoczona,- skierow ana przeciw radykali
zmowi wszelakiemu, pragnie dobra kraju, a nie- 
tylko korzyści dla dynastyi !

B G sb rvel$k a . P a ła c  S p is k i .  Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go 
tówkę lub na sjdaly nawet dwndziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim i 
Kupujcie tylko u chrześo jan!

Policya wiedeńska
na kolejach galicyjskich.

(Przyczynek do sprawy „opieki1 nad 
wychodźcami)

Podczas ubiegłej sesyi sejmowej wniesiono 
z kilku stron interpelacye w sprawie ostatnich Em !"racvjnego 
zarządzeń co do emigracyi, a zwłaszcza o d n o -' 1 - -
śnie co do inwazyi na Galicyę wiedeńskiej 
gwardyi przybocznej pana radcy dworu Stu- 
ckarta  z policyi wiedeńskiej.

Pan nam iestnik dał bardzo uspokajające od
powiedzi i oświadczył, iż podległym władzom 
policyjnym i powiatowym polecił oględniejsze 
i ludzkie obchodzenie się z wychodźcami. Sejm 
oświadczenie to przyjął do wiadomości i — 
spraw a załatwiona... Pan nam iestnik wyjechał Tajna organizacya wojskowa w Bułgaryi,
na w yspy  Briońskie, a pan S tuckart pojechał ma na swem czele kom endanta wojennej aka- 
do Czemiowrec. Po drodze odbył przegląd ! demii w Sofii. K iedy się car Ferdynand dowie- 
swoich detektyw ów , poczem zadecydow ał dział o istnieniu ligii, wezwał m inistra wojny, 
„kurz und bundlich11: „W Galicyi i na B ukow i-' generała Bojadżijewa i polecił mu rozwiązanie 
nie zaprowadza się przymus paszportow y1-... o rgan izacji i tegoż samego dnia kom endant

I od tej chwili żadna męska istota nie może akadem ii otrzym ał przeniesienie z Sofii; publi-

K R O N I K A .
Środa 22 kwietnia. W Kl ub i e  p r a w n i k ó w

i w  Kole a r ty s ty c z n o -lite ra c k ie m  z e b ra n ie  cz ło n k ó w , na  
k tó rem  D r Jó z ef M uczkow sk i w yg łosi p o g a d a n k ę  n a  te
m a t  »P rz e c h a d z k a  p o  ś re d n io w ie c z n y m  K rak o w ie* , ilu
s tro w a n ą  O brazam i św ie tln y m i. N a s ię p n ie  w sp ó ln a  w ie 
czerza . P o c z ą te k  o godz. 7 i pół. w ieczó r.

S bota 25 kwietnia. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
T o w a rz y s tw a  T a trzań sk ieg o  w  sa li g a b in e tu  geo logicznego 
O niw . Jag ie ll. (u l. św . A n n y  1. (i) o godz. 0  p opo ł.

Niedziela 26 kwietnia. Wa l n e  Z g r o ma d z ę -  
n i e cz ło n k ó w  K raj. Z w iązk u  tu ry s ty czn eg o  w  gm acL u 
Izby h a n d lo w e j i p rzem y sło w e j o godz. 3 i pór p opo ł.

K a l e n d a r z y k a a t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godz. 4 min. 38 ; 
zachód przypada o godz. 6 min. 41; d/ugość 
dnia godzin 14 minut 3.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro we 
wtorek śś. Anzelma i Anastazego, pojutrze we 
środę śś. Sotera p., Leona i^Teodora b,

Pogoda Dnia 19 -go kwietnia term om etr do
szedł od -j- 0 7 do +  14'6 G. — barom etr zwol
na opadał.

Dnia 20-go kwietnia 0 godzinie 7 rano stan 
barom etru 752 0 mm, termometru -j- 5’5 C. 
W ia tr : zachodni.

Kraków, dnia 20 kwietnia.
Słuszne uwagi. Otrzymujemy następujące pismo: 

Z okoliczności pięknego artykułu „Polski chara
kter Krakowa ginie11, przesyłam parę uwag.

Gdy biadamy, że procent polskiego kupiectwa w 
stosunku do żydów jest skromny — to winę sami 
ponosimy. Dlaczego do handlu i przemysłu tak 

. . . . . .  . . , . , . mało w Galicyi poświęca się młodzieży polskiej V
chodźcy spisuje się niniejszem, jako dokum ent : Dlaczego rodzice wysilają się, aby synów ksztal-
na wieczną rzeczy pam iątkę i na sławę policyi 

I wiedeńskiej, zbyt czulej opiekunki galicyjskie
go wychodzę v. R.

Bułgara iiga wojskowa.

cić jedynie na urzędników ? Nam przemysł się nie 
podoba ! Jakże inaczej jest w Warszawie i Pozna
niu. Tam Polacy handel i przemysł mają w swoich 
rękach, to też i byt materyalny jest świetny. Za 
granicą handel i przemysł to potęga, z którą sic 
rząd Uczy; tam pracy się nie wstydzą. Na temat 
handlu i przemysłu w Galicyi i za granicą należa
łoby mieć odczyty, aby przyszłą generacyę mło
dzieży, oraz rodziców uświadomić, że tylko han
del i przemysł wzbogaca kraj i lepszą daje egzy- 
stencyę młodzieży, aniżeli cała falanga urzędni
ków. Stały prenumerator.

Walne Zgromadzenie członków Kongregacyi ku
pieckiej odbyło się wczoraj popołudniu w sali kon-

fercucyjuej Bady miejskiej przy udziale kilku
dziesięciu kupców krakowskich. Przewodniczył ze
braniu wiceprez. Dr. Szarski. Na wstępie poświęcił 
wspomnienie pośmiertne zmarłym członkom ś. p. 
Jul. Grossemu, Fr. Lencrtowi, Łuk. Mackiewiczowi 
i Wal. Leśniewskiemu. Po przyjęciu sprawozdania 
rady kongregacyi za r. 1913, oraz sprawozdania 
komisy! kontrolującej, przedstawił radca Kwiat
kowski stan biura pośrednictwa pracy. Mimo słabej 
frekwencyi biura postanowiono biuro jeszcze rok 
prowadzić.

Radca P o r ę b s k i  przedstawił sprawę udzie
lenia Stow. Kupców i Młodzieży handlowej po
życzki 40.000 K na budowę własnego domu przy 
ul. Smoleńsk. Koszt}- całej budowy obliczone zo
stały na 350.000 K. P. A d e 1 in a n przedstawił 
dokładne zestawienie kosztorysowe całej budowy. 
Ma ona mieścić sale dla stowarzyszeń, oraz około 
60 małych mieszkań dla młodzieży handlowej. Po 
krótkiej dyskusyi, w której przemawiali p. Suski, 
Halski, Adelman, wiceprez. Dr Szarski, radca Bi- 
likiewicz i Dutkiewicz, uchwalono w myśl wniosku 
p. Halskiego w zasadzie pożyczkę udzielić, ale spo
sób sfinansowania poddać dokładnemu zbadaniu.

Następnie uchwalono budżet na r. 1914, który 
w dochodach wynosi 7.019 K, zaś w rozchodach 
6.769 K. Przy budżecie rozwinęła się obszerna djr- 
skusya w sprawie wzrastającej drożyzny w Kra
kowie. P. Schiller wskazał, że Kongregacya nic nie 
robi dla dobra kupców. Kraków uchodzi za naj
droższe miasto. Przeciw temu silnie remonstrował 
wiceprez. Szarski, dowodząc, żc Kraków wcale nie 
odróżnia się pod względem drożyzny od innych 
miast środkowo i wschodnio-europejskich. Mówca 
atakował ostro dzienniki, że bezkrytycznie ocenia
ją stosunki krakowskie. Co do pracy Kongrega- 
cyi wiceprezydent Szarski wskazał, że ona nigdy 
więcej nie pracowała, jak to obecnie robi, t. j. 
popiera różne akcye, ku pożytkowi kupców podej
mowane.

P. P o r ę b s k i  bronił także stanowiska Kon
gregacji, wskazując, żc Kongregacya dlatego wła
śnie podwyższyła wkładki, abj- szerszą pracę roz
winąć, mając do dyspozycji większe fundusze. 
Mówca wskazał, że nieszczęściem stosunków ku
pieckich w Krakowie jest to, że są aż cztery sto
warzyszenia. Mówca zaznacza, że podobno ma się 
stworzyć w Krakowie nawet piąte stowarzyszenie 
kupieckie pod hasłem antysomickiem. Byłoby to 
nieszczęściem dla kupców (!?), gdyż kupiec w te 
rzeczy bawić się nie może.

R. H a l s k i  poruszył sprawę opłat rocznych 
Kongregacyi, które pewna część członków uważa 
za wysokie. Mówca zastanawiał się nad tern, dla
czego w Krakowie istnieją aż cztery stowarzysze
nia? Przedewszystkiem dlatego, że się W tych sto
warzyszeniach nic nic robi. Stoimy przed wybora
mi, jest nas kilkuset kupców, a podczas gdy inni 
oddawim pracują, my nic nie robimy. Katoliccy 
kupcy w stosunku do przewagi żydów, mogą stać 
się języczkiem u wagi w kuryi kupieckiej. Nasze 
kupiectwo jest jeszcze za mało ruchliwe, warun
kiem naszej solidarności musi być pewien postęp, 
zmiana gruntowna dotychczasowych naszych sto
sunków.

It. K w i a t k o w s k i  polemizował z p. Schille
rem, zarzucając mu, że jako członek rady Kongre 
gacyj, mógł był krytykować jej pracę na posie
dzeniach rady, a nie na Walnem Zebraniu.

R. F e d o r o w i c z  zaznaczył, że zespolenie 
wszystkich istniejących. stowarzyszeń kupieckich 
ze względu na kolizyę interesów jest. niemożliwe. 
Nic można łączyć pryncypałów z pracownikami. 
Kongregacya, skupiająca w sobie same „rodzynki" 
kupiectwa krakowskiego, robi wszystko, co w 
myśl statutu robić może. Go do kwestyi obciążenia 
kupców w Krakowie, to w pierwszym rzędzie winę 
ponosi rząd i ustawodawstwo podatkowe. Bez re
formy podatku domowo-czynszowego dostaliśmy 
nowelę do podatku osobisto-dochodowego. Nastę
pnie wskazał mówca na szkody, jakie wynikną ze 
stosowania tej ustawy.

Przechodząc do stanowiska Rady miejsk. wobec 
kupców, zaznacza mówca że gmina w Sukiennicach 
pobiera tylko 60 pre, tych czynszów, jakie płacą 
okoliczni kupcy w Rynku. Ceny światła elektry
cznego i gazu są w Krakowie przeciętne, a muszą 
być tak utrzymane, gdyż inaczej braki dochodów 
z przedsiębiorstw musiałaby gmina pokryć podnie
sieniem podatków, a tego robić nie chce. Co do 
przejezdnych, bawiących w Krakowie, ilość ich 
wzrasta, ale jakość znacznie się pogorszyła. To zaś 
jest wynikiem depresyi finansowej, oraz obostrzeń 
celnych na granicy rosyjskiej.

P. S c h i 1 le r wskazał, że zarzuty jego są wyni
kiem ogólnej opinii wielu kupców pracujących w 
innych stowarzyszeniach kupieckich. Wiele insty- 
tucyj kupieckich, które powstały poza Kongrega
cją, mogło było powstać za inieyatywą Kongre
gacyi. Nia trzeba do tego pieniędzy, ale pracy i 
chęci i oddania się sprawie.

Przez aklamacyę wybrano starszym Kongrega
c ji wiceprez. Dra Henryka Szarskiego, podstar- 
szym p. Augusta Porębskiego, zaś podskarbim p. 
Wiktora Suskiego.

Po krótkiej dyskusyi w glosowaniu wybrani zo
stali do rady Kongregacyi pp. Aleks. Adelmann, 
M. Dutkiewicz, J. K. Federowicz, Dr Nieć, J. Ru
dnicki, L. Schiller, Z. Skalski, Z. Zdanowicz, J. Ku- 
c.zmierezyk i W. Bilewski.

Do komisyi kontrolującej weszli pp. Fr. Martin i 
W. Olszewski.

Dziewiąta symfonia, nieśmiertelne arcydzieło 
Beethovena, hędzie głównym punktem programu 
koncertu symfonicznego wiedeńskich Tonkiinstle- 
rów, którym dyrekeya koncertów krak. zakończy 
w dniu 22 b. m. obecny sezon. Symfonia dana bę
dzie bez ostatniej części, możliwej do wykonania 
tylko tam, gdzie jest do dyspozycyi wybornie wy
szkolony chór mieszany. W innych warunkach 
ostatnia część, która powinna być kulminacyjnym 
punktem dzieła, chybia wrażenia i osłabia to, któ
re' wywołują części poprzednie.

Dskar Nedbał ma sławę doskonałego interpreta
tora symfonii, którą ze swą orkiestrą w każdyun 
sezonie daje w Wiedniu dwukrotnie. Koncert Ton- 
kiinstlerów będzie więc niezwykle zajmującym — 
W reszcie programu zajdzie o tyle zmiana, że 
zamiast Scherza Dworzaka, grany będzie „Don 
Juan11 R. Straussa.

Z Teatru. „Zasadzka1- Kistenmackersa jest ty
pową, doskonale napisaną sztuką „teatralną11 
współczesnego, francuskiego repertuaru. Pewne 
rozwlekłości, które łatwo usunąć, znużyły publi 
ezność, którą jednak powinna zainteresować wy
borna gra naszych artystów. Szczegółowe spra
wozdanie podamy jutro.

Święcone w „Sokole14. W sali „Sokola krakow
skiego11 odbył się wczoraj wieczorem doroczny

obchód święconego. Dary Boże błogosławił kapelan 
ks. Janicki, poczem uczestnicy uroczystości za
siedli do stoln. Toastowali na cześć, pomyślność 
i rozwój „Sokoła". Prezes „Sokola- Turski, Dr 
Ostrowski, Hupc.zyc i inni.

Czego było potrzeba Krakowianom? ...Teatru 
Ludowego! Ta odpowiedź musi nasunąć się każ
demu, kto choćby raz zajrzał do Parku krakow
skiego i przypatrzył się publiczności, przepełnia
jącej sale Teatru Ludowego Syndykatu dzienni
karzy krakowskich. Przedewszystkiem znaczny 
kontyngent stanowią tam takie elementy, które 
nigdy nie uczęszczają, albo bardzo rzadko’do Tea
tru miejskiego, a natomiast dotąd spędzały świąte
czne popołudnia i wieczory z małym pożytkiem 
inoialnym w kinach lub na bezcelowej włóczędze 
po mieście. Następnie aż radość chwyta za serce, 
ocy się widzi te rozpromienione i wesołe tw&rze 
wdzięcznych słuchaczy, którzy każdy dowcip, każ
dą „pointę1- przyjmują wybuchami szczerego śmie
chu, a j)o skończeniu każdego aktu biją brawa bez 
końca.

Zaiste, jeżeli jaki teatr, to Teatr ludowy w Kra
kowie zaczyna naprawdę spełniać obowiązek po
żytecznej instytucji społecznej, dająe jak najszer
szym warstwom lekką, lecz zdrowa strawę du- 
chową. 1 (j t j

Stowarzyszenie Kupców i Młodzieży handlowej 
w Krakowie obchodziło wczoraj tradycyjną uro
czystość „ ś w i ę c o n e " o “ przy licznym udziale 
swych członków.

Zgromadzonych powitał ciepłymi słowy, poświę
ciwszy poprzednio Zastawione stoły, X Gliwa T. J. 
Następnie złożywszy sobie wzajemne życzenia przy 
święconem jajku — zasiedli zebrani do przekąski. 
Między innymi przybyli na uroczystość: pp. Sehil- 
lei. Rudnicki, prezes Adelmann, Miłkowski, Martin, 
bcihorowski. Król, Rab, Nowak, Inż. Mianowski, 
p. Iłordyński itd.

 ̂ \ \  czasie uczty przemawiali: Prezes Adelmann, 
Schiller, Chotowy, Radwański, Mianowski, Hor- 
dynski, Siekiera i w. i.

Na zakończenie amatorzy Stowarzyszenia ode
grali bardzo udatną wesołą komedyjkę „Schadz
ka , oraz wygłosili szereg humorystycznych mo
nologów. Zebrani żywo oklaskiwali wesołe dowci
py, wygłaszane przez pp. Warmusa, Welonka oraz 
grę pani Gabrylowej. Podczas uczty śpiewał wy
szkolony chór młodzieży kupieckiej, pod kie
rownictwem prof. Bolesława Walewskiego.

Sąd konkursowy. Dziś rozpoczął się w sali po- 
siedzen magistratu sąd konkursowy nad projektem 
ukształtowania ul. Wolskiej. Projektów nadesłano 
13 pod godłami: „Z Wolskiej11, „Bonum Publi- 
cum -, „Swoim na pożytek11, „viale Dei Colli“. 
„Dwie marki Sobieskiego11, „GTacoviali, „Według 
itawu groble , „Naturalnie11, „Pergola1-, „Kościusz 
ko „Złota gwiazda w czerwonem polu11, „Nygi", 
„Błonia \  „24 marca11 W sądzie konkursowym za
siadają pp. prez. Dr Leo, Sare, r. Beringer, Śt. Do
mański, J. Poroś, r. Romanowski, Kłeczek, Jani
szewski, J.- Kwiatkowski. Z ramienia tow. kultural
nych zasiadają w sądzie pp. Odrzywolski, J- Ga- 
łęzowski, W. Krzyżanowski, T. Zieliński, J. p a- 
kios. Dzisiaj sąd konkursowy ukończy swe prace 
i wynik zostanie podany do publicznej wiadomości.

Z krakowskiego Klubu Szachistów. Wydział klu
bu zaprasza byłych członków, którzy z powodu 
braku miejsca w poprzednich lokalach zaprzestali 
uczęszczać do klubu, by zechcieli zapisać się w- po
czet członków. Klub ma obecnie dwa oddzielne po
koje do gjy, co niezwykle korzj'stnie wpłynęło na 
ożywienie w klubie.

Od nowo wpisujących się wkładka miesięczna 
wynosi 2 kor. Członek ma prawo korzystania z bo
gato uposażonej biblioteki, ma szachy bezpłatnie 
do gry — oraz ma prawo brania udziału w turnie
jach. Krakowski kluh szachistów rozpoczął 21 rok 
swego istnienia, jest najstarszym polskim klubem 
i tembardziej zasługuje na poparcie i utrzymanie 
go przez zwolenników gry szachowej, których w 
Krakowie nie brak. Klub mieści się obecnie: Rynek 
gł. nr. 16 I. p. w kawiarni p. Franczka.

Czyszczenie wodociągu. Zarząd wodociągu miej
skiego rozpocznie czyszczenie sieci rur wodocią
gowych dla usunięcia nagromadzonego w niej osa
du. Czynność ta spowoduje chwilowe zmącenie 
wody, przeto Zarząd wodociągu miejskiego uprze
dza o tem mieszkańców.

Przepłukiwanie rurociągów miejskich wykona- 
nem będzie kolejno w poszczególnych dzielnicach 
w następującem porządku : Dnia 20 kwietnia
w części miasta między ulicami Zwierzyniecką, 
Wiślną i Rynkiem do ulicy Szewskiej, Szewską, 
Karmelicką do Aleji Mickiewicza i wzdłuż tejże 
do ulicy Zwierzynieckiej. — Dnia 21 kwietnia mię
dzy plantami od ul. Karmelickiej do ul. Krowo
derskiej, ul. Krowoderską aż do Aleji Słowackiego 
wzdłuż tejże do ul. Karmelickiej i ul. Karmelicką 
do plantacyi. — Dnia 22 kwietnia, między ul. Ba
sztową od ul. Krowoderskiej do ul. Lubicz, ul. Pa
wią, Szlak, ilelzlów do Aleji Słowackiego na koń
cu ul. Dhigiej i wzdłuż Aleji Słowackiego do ul. 
Krowoderskiej, a ul. Krowoderską do ul. Baszto
wej. — Dnia 23 kwietnia, w śródmieściu ograni- 
czonem plantaeyanii z wyłączeniem części prze
płukanej między ul. Szewską, Rynkiem, Wiślną i 
plantacyami. — Dnia 24 kwietnia, we wschodniej 
części miasta między uł. Andrzeja Potockiego, Lu
bicz, Bosacką, Lubomirskich i Rakowicką, a z dru
giej strony od ul. Andrzeja Potockiego wzdłuż ul. 
Wielopole i w dzielnicy XIX Grzegórzki. — Dnia 
25 kwietnia, w dzielnicy III między ulicą Zwierzy
niecką a Wisłą, w części dzielnicy VI między ul. 
Wielopole, św. Gertrudy, św. Sebastyana i Die
tl owską oraz w całej dzielnicy VII i VIII. — Dnia 
21 kwietnia, w pozostałej części miasta, t  j. w 
dzielnicach IX Ludwinów, X Zakrzówek, XI Dę
bniki, XII Półwsie Zwierzynieckie i XIII Zwierzy
niec. — Dnia 28 kwietnia, w mieście Podgórzu.

Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmącenie 
wody, które ustąpi po przepłukaniu rurociągów 
w poszczególnych wyżej podanych częściach mia
sta. Dla powstrzymania dopływu zmąconej wody 
do urządzeń wodociągowych można przez czas 
płukania w odnośnej części miasta zamknąć do
pływ wody do realności zapomocą głównego wen
tyla, umieszczonego w instalacyi wodociągowej 
w piwnicy lub suterynie realności.
XIII Wieczór klasyczny zapowiada się niezwykle 
interesująco ze względu na współudział w głównej 
roli Traniona p. Leonarda Bończy, artysty teatru 
miejskiego, oraz program, na który — jak donie
śliśmy — złoży się jedna z najwybitniejszych ko- 
niedyj starożytności, Plauta „Mostelłaria11 (Stra
ch}'), oraz słowo wstępne docenta Dra Gustawa 
Przyehockiego.

Ilustracyę muzyczną Straców stanowć będzie 
„Piosenka Seikilosa11. Inscenizaeya w duchu sta-

Handel delikatesów, Restauracya 
i Pokoje do śniadań ^
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Poleca z komfortem urządzony lokal składająoy si« z wali dużej, malej gar
deroby, I gabinetów, na wesela, ranty, pikniki I zebrania towarzyskie.

Urządza este zastawy od nojtafi82ych do najwykwintniejszych tak we wtassyeh 
lokalach, jsk i w domach prywstsych. Wydaje obiady z 3 dań po K or. 1 aIO 
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rożytnym uwydatni oryginalny charakter tego 
niezmiernie ciekawego spektaklu, na który pozo
stałe bilety są do nabycia po cenach zwyczajnych, 
w kasie zamawian, plac Maryacki 1. 9.

Kronika policyjna. D n ia  8  l>m. ja k  to  ju ż  d ono- 
s.iiś iny  — ja k a ś  k o b ie ta  w  kośc ie le  N M ary i P a n n y  po- 
iz u c iła  n ie m o w lę  p łc i żeń sk ie j. W czoraj p o liey a  w y ś le -  
d iła  n ie lu d z k ą  k o b ie tę  w  o so b ie  36  le tn ie j M ary i S to 
czek. S to c z k o w a  tło m a c z y  się , iż d z iecko  to  o trz y m a ła  
oa s łu ż ące j Ju s ty n y  Je su k o w ic z  n a  w y c h o w a n ie . P o n ie 
w a ż  m a tk a  n ie  p ła c iła  je j  u m ó w io n e j m iesięc zn e j z a p ła 
ty . d z ieck o  p o rz u c iła  w kościele .

P o lie y a  a re sz to w a ła  16 le tn ią  S a lę  M oneter, rec te  
G rU tzm an za  k rad z ież  b iż u te ry i w  ro z m a ity c h  dom acL .

A re sz to w a n o  S zy m czy k a  za  k rad z ież  zeg a rk a  w  S u  
k ie n n u a th  n i  szk o d ę  p ew n eg o  s to la rz a .

A n n ę  AYętor, s łu ż ą c ą  a re sz to w a n o  za  k rad z ież  b ieli
zny na  szkodę sw o ich  p ra c o d a w c ó w .

8tr. S.

Kronika zamiejscowa.
Tyczyn. (Kor. wł.j Z mieyatywy ks. kan. Knen- 

dicha zawiązało się w naszem miasteczku Kółko 
rolniczo, do którego na razie zgłosiło przystąpie
nie 50 członków. Pierwsze zebranie Kółka rolni
czego odbyło się 15 b. m. Na zebraniu tern wybra
no przewodniczącym Kółka p. Wilhelma Rotkie
wicza, zast. przew. p. Ant. Mazurka, sekretaizem 
p. J. Młaszczaka, skarbnikiem p. Bronisława 
Schultisa Inicyatorzy spodziewają się, że ogół lu
dności polskiej w naszem miasteczku zrozumie do
niosłość Kółka rolnie?.(«l:o i przez wpisanie się po
stawi go na odpowiedniej wyżynie.

Dla pogorzelców  w Zem brzycach. Dowiadujemy 
się, że położenie pogorzelców -« Zembrzycach jest 
wprost rozpaczliwe. Nieszczęśliwi ci ludzie są bez 
dachu bez chleba ale i bez ciepłej odzieży. Wszyst
ko bowiem się spaliło, zostali w tern co mieli na so
bie. Zachodzi konieczna potrzeba ratunku i to do
raźnego. Apelujemy do litościwych serc, nie tylko
0 datki, które przyjmować będzie Redakcya dla 
pogorzelców — lecz także o starą garderobę dla 
dzieci i starszych, którą łaskawi ofiarodawcy ra
czą przesłać do lokalu „Skrzętność" ul. św. To
masza 1. 31.

W redakcji złożyli: Ks. Masny Jan 10 K, Ks. 
Kasprzyk Ludwik 2 K.

Tarnów. (Kor. wł.) Miastu naszemu przyznano 
z funduszów rządowych sumę 50.UÓO K, na zapo
mogi dla ludności biednej, dotkniętej bezrobo
ciem. W czasie przedświątecznym z sumy powyż
szej rozdzielono już około 20.000 K bądź w go
tówce, bądź w środkach spożywczych. Dochodzą 
jednak liczne żale i skargi, tak ze strony bieda
ków, jak i kupców chrześcijańskich, że komitet 
ratunkowy nie dość umiejętnie prowadzi sprawę 
rozdzielania zapomóg, co oczywiście wywołuje 
niezadowolenie pokrzywdzonych. Taki stan rzeczy 
skłonił komitet do zmiany sposobu rozdzielania 
dalszego, zapomóg o tyle, że wybrani „ad hoc“ 
mężowie zaufania w przydzielonych dzielnicach 
miasta osobiście informować się będą •  potrzebach 
bezrobotnych i najbiedniejszych, a następnie na 
podstawie tych wiadomości i sporządzonych list, 
nastąp’ dalszy rozdział zapomóg. Zwiacamy jednak 
uwagę, że, jak dotychczas dziwnym zbiegiem oko
liczności — sprzedaż mąki, kaszy i t. p. przypa
dła w więkczej części żydowskim kupcom — gro 
sisiom z pokrzywdzeniem kupców chrześcijań
skich. Tego rodzaju faworyto* anie bogaczy z 
krzywdą potrzebujących musi wywołać rozgory
czenie przeciw komitetowi, którego członkowie 
winni o celach akeyi ratunkowej zawsze pamiętać

Komitet polskich towarzystw na posiedzeniu 
pod przewodnictwem prof. Wierzbickiego, zasta
nawiał Bię nad obchodem uroczystości 3-go Maja 
Po przyjęciu do wiadomości pisma Macierzy Bzkol 
nej z podziękowaniem za podjęcie i skuteczne 
przeprowadzenie akcy ratunkowej na cele Macie 
rzy, przeprowadzono dyskusyę nad programem u 
roczystości i uchwalono jego ramy, przekazując 
szczegóły wydziałowi wykonawczemu. — Uroczy
stość odbędzie się w niedzielę 8 go Maja z nabo
żeństwem w kościele XX. Misyonarzy i uroczy 
stym pochodem przez główne ulice miasta, w któ 
rem wezmą udział członkowie polskich t.owa 
rzystw — organizacjj wrojskowych i młodzież 
szkolna z muzyką

Niezależnie od tej części T. S. L. urządzi zbiórkę 
uliczną na dar narodowy 3-go Maja. — Wieczór 
Kościuszkowski, ku uczczeniu 120-letniej rocznicy 
bitwy racławickiej, urządza „Sokół 1“ we własnej 
sali wT niedzielę 26 b. m. z programem popularnym, 
pragnąc zgromadzić najszersze koła ludności.

Lachowice. (Kor. wł.) Zrozumiał był tutejszy 
ks. proboszcz J. Kozak, poważne niebezpieczeń
stwo grożące żjT\viołowi katolickiemu w obrębie 
Lachowickiej parafii, ze strony żydów. Nie dyspu- 
tował ani decydował się zbyt długo — ale jął się, 
jedynie skutecznego, zarauczego środka przeciw 
żydowstwu — jął się czynu. Dzielnego i to bar
dzo dzielnego towarzysza, współpracownika w tym 
obywatelskim czynie, znalazł on w osobie naczel
nika stacyi kolejowej w Lachowicach p. Błonda. 
Ich akcyę, częścią odżydzającą, a częścią zapobie
gającą zgubnym wpływom żydów, a rozpoczętą 
zgodnie, sprężyście, z zapałem, ze świadomością 
celu, uwieńczyły wcale poważne owoce. Dość 
rzec, że dziś niema w parafii Lachowickiej ani je
dnego żyda; natomiast istnieją tu, żyją i rozwijają 
się katolickie i polskie dzieła społeczne: Kółko rol
nicze, kasa Raiffeisena i składnica towarów, na
sion, nawozów sztucznych etc. Ludność, uświado
miona O rzeczywistej szkodliwości żyda i jego 
działania, wdzięczną jest dzi* i ks. proboszczowi
1 p. naczelnikowi za ich obywatelską, chrześcijań
sko - społeczną pracę.

Nie poprzestają jednak na tein ci działacze. — 
Próbz tej bowiem czynnej, konkretnej działalno
ści, starają się oni oświecać lud zapomocą odczy
tów o rozkładowym czynniku tkwiącym stale, bez
litośnie w  masach żydowskich. Jeden z takich od
czytów odbył się w Lachowicach w tych dniach, 
mianowicie w drugim dniu świąt wielkanocnych. 
Treścią jego był żyd, jego charakterystyka histo
ryczna: przeszła i dzisiejsza.

Odczyt wygłosił p. J. Roczmierowski z Krako
wa. Sypały się z pośrodka ludu, licznie zgromadzo
nego pod golem niebem, interpelacye i zapytania, 
na które musiał odpowiadać nieznużony referent. 
Odczyt się skończył,' ale treść jego i cel jego po
zostały w umysłach lachowickich parafian.

Notujemy z radością cały ten fakt razem z po- 
wyższemi wiadomościami o lachowickiej parafii, 
jako Miny dowod, że ruch katolicki przeciwżydow- 
bki, w najlepszem znaczeniu tego wyrazu, rośnie 
i wzmaga się ustawicznie. Obj więcej było podo
bnych działaczy i podobnych parafij.

Ze świata.
O lichwę na 900 procent. Na dzień 28 b. m. wy

znaczono we Włocławku sprawę mieszkańców Wło
cławka Mojżesza Trębskiego i Joska Szejnwalda, 
oskarżonych o lichwę. Według skarg poszkodo
wanych, oskarżeni operowali głównie wśród ofi
cerów konsystującego we Włocławku ukraińskiego 
pułku huzarów oraz wśród urzędników; procent 
dochodził do 900 od sta.

Ograniczenie żydów. Ministeryum handlu żako 
munikowało izbom skarbowym wyjaśnienie pierw
szego departamentu senatu, iż po za „granicą osie
dlenia" nie wolno zajmować się żadnym handlem 
albo przemysłem żydom, którzy uzyskali tam pra
wo zamieszkiwania na zasadzie, iż są aptekarzami, 
felczerami, dentystami, akuszerkami i t. d.

Na Kolonie wakacyjne robotnic złożyła Dyrek- 
cya Teatm ludowego Syndykatu Dziennikarzy 
krakowskich kwrotę 50 koron, jako część zysku 
z przedstawienia popołudniowego wr pierwszym 
dniu Wielkiejnocy.

Repertuar tea tru  miejskiego
w Krakowie.

P o n ied z ia łek . > P a w e ł I.« , sz tu k a  D y m itra  M e re ż to w 
akiego, p rz e k ta d  K. S roko w sk ieg o .

W torek . »C ar A le k sa n d e r I.«, sz tu k a  D y m itra  M ereż 
k o w s ' iego. o p ra c o w a ł T ad . K o rczy ń sk i.

Ś ro d a . .Z a sa d z k a * , sz tu k a  H. K is te n m a eek e rs 'a .
C z w artek , .H a m le t* , t ra g e d y a  S h a k e s p c a re  a.
P ią te k . P rz e d s ta w ie n ie  A kad . K e ła  A rty st. M iłośnik 

D ra m a tu  K lasycznego . > S tra c h y -, k o m e d y a  T . M. P la u ta .
S o h o ta . P o  ra z  p ie rw sz y  •Snob'*, k o m e d y a  K aro la  

S te m h e im a .
N iedzie la  p o p o ł. .H isz p a ń sk a  m u c h a . ,  fa rs a  K. A. 

i E. B acha C eny  zniżone! d o  p o ło w y .
N ied z ie la  w ieczó r. .S n o b * , k o m e d y a  K a ro la  S te rn 

h e im a.
P o n ie d z ia łe k . .Z a sa d z k a * , sz tu k a  H. K irsten m aee - 

k e rs ’a.
Repertuar Teatru ludowego.

W  p o n ied z ia łek , 20  k w ie tn ia  »K ro w o d ersk ie  Z uchy* .
We w to re k  21  k w ie tn ia  » J u i  go m am * .
W e ś ro d ę  22  k w ie tn ia  » W o jn a  z b a b a m i* .
W e  czw a rte k  23  k w ie tn ia  »N ihiliści«, k ro to c iiw ila  

R. R u szkow sk iego .

Ze sportu.
Szkoła jazdy na rowerze w „Sokole Krakow

skim" została otwarta. Lekcye jazdy odbywać się 
będą tak jak w poprzednich latach, codziennie w 
godzinach porannych, pod fachowem kierowni
ctwem „Oddziału kolarskiego".

Opłata za 6 lekcyj wynosi K. 10, dla członków 
„Sokoła" K. 5.

Bliższych wiadomości udziela kancelaiya „So
kola Krakowskiego" w godzinach wieczornych od 
6 — 9 tej, która toż przyjmuje zgłoszenia 

Matche footballowe. Wczoraj rozegrała „Wisła" 
w „Oleandrach" match footballowy z „Preussen" 
z Wrocławia, bijąc gości w stosunku 0 :9.

W Bielsku grała wczoraj „Cracovia“ z „Bielltz- 
Bialer Sportsclub" bijąc go w stosunku 5 :0.

Nauka, Literatura, Sztuka.
Polscy artyści za granicą. W salonie paryskim 

„National" wystawili swe prace następujący ar
tyści malarze polscy; Olga Boznańska, Ludwik To
pór, Tadeusz Styka (junior), Kamir-Kaufman, Wio 
dzimierz Terlikowski i Poraj-Pstrokoński; artjsta- 
grawer Konstanty Brandel; 3-cli artystów rzeźbia
rzy: Witrig, Iza Abazzi-Kwiatkowska i Janina Bro
niewska. Prócz tego w dziale architektury wysta
wia Zdzisław Kalinowski z Warszawy i w sekeyi 
muzyki Szulc z Warszawy.

Z naszej turystyki. Zarząd Kiaj. Związku zdro
jowisk i uzdrowisk zawiadamia nas, iż oficjalnym 
organem Związku zostało pismo „Zdrojownictwo 
i turystyka", które wychodzić będzie w sposób 
analogiczny, jak dotąd wychodziły' „Nasze Zdrój. 
Wobec tego nie doznają przem y w odbiorze ofi- 
cyalnego organu Związku wszyscy tegoż człon
kowie, prenumeratorzy i czytelnicy.

Poświąteczny numer (16) „Nowości Illustrowa- 
nychl przynosi szereg ciekawych ilustracyj i arty
kułów jak : Z pogrzebu ś. p. Chełmońskiego w Ku- 
klówce i Ojrzanowie, przj-byeie nowego guberna
tora Zilińskiego do Warszawy, fotografię zmarłe
go tragicznie przez zarażenie się od chorego, Dra 
St. Drcby, prymaryusza szpitali św. Łazarza w 
Krakowie, kilkanaście pięknych zdjęć ze wspania
łych zbiorów Wł. Łozińskiego, ofiarowanych prze
zeń muzeum lwowskim, dalej podobizny nieszczę
śliwych awiatorów, którzy ulegli katastrofie w 
Wiedniu, echa poświąteczne ilustrują liczne foto
grafie z uroczystości w Krakowie i Rzymie. Nadto 
liczne fotografie z teatrów polskich, nowego ulu
bieńca Warszawy, głośnego w Paryżu pojedynku 
dwóch Polaków' Dra Chwistka i malarza Borkow
skiego na szable, oraz wiele innych z sensacyj
nych wypadków ubiegłego tygodnia — dopełniają 
całości tego interesującego numeru.

„Ojcowizna" .Z w ią z e k  b  a tró w  i ch ó ró w  w łośc i ń- 
sk ich* v.’< L w o w ie  w y d a ł w  .B ib lio te c e  te a tró w  w ło 
śc iańsk ich*  m u zy k ę  J a n a  G alla , zn ak o m iteg o  p ie śn ia rz a  
polskiego, do  sz tu k i D o m in ik a  p. t : .O jc o w iz n a * . E g
z em p la rze  po  1 k o ro n ie  do n a b y c ia  w  .Z w ią z k u *  (L w ó w . 
ul. S y k s tu sk a  1. 45), o ra z  w e w szy stk ich  k się g a rn iach .

Dział ekonomiczny.
Kwiaty polskie. „Liga dla spolszczenia miast" 

nie szczędzi starań i trudów, aby nietylko słowem 
rozbudzać zrozumienie potrzeby wspierania rodzi
mej wytwórczości, ale z całym zapałem wprowa
dza czynnie w życie swoje zasady. Obecnie we 
wszystkich sklepach i magazynach poruszono 
sprawę sprzedaży kwiatów sztucznych miejscowe
go wyrobu, a rzecz to do. załatwienia dosj'ć ciężka 
wobec, uprzedzeń klienteli i chcących jej dogodzić 
kupców. Wszystkie jednak firmy, którjrch właści
ciele są Polakami nietylko z imienia, ale i obywa
telskich uczuć i przekonań, zgodzili się na przed
stawienia Ligi. W wielu sklepach widzimy już kar
ty z napisem : „Kwiaty polskie" — inn, uczynią 
to niebawem, jak tylko zaopatrzą się w wyroby 
naszych pracowni. Na razie zapotrzebowanie jest 
tak wielkie, że nieliczne nasze kwiaciarki nie mo- * 
gą podołać zamówieniom. I nic dziwnego — trzeba 
się tylko raz przekonać, a poznamy, że kwiaty na
sze niczem się różnią od francuskich — są piękne, 
trwałe, tanie, o ponad wszystko „nasze" 1 

Pozbądźmy się choć tak błahej rzeczy nieszczę
snego przesądu, że wszystko dobre co zagrani

czne. Sztuczny kwiat, to drobny szczegół mody, 
ale pamiętajmy, że wysyłamy zań corocznie milio
ny'. Niechże one pozostaną yv kraju i ratują zastę
py bezrobotnjrch, ginących dzisiaj z nędzj\

Roboty około buaowy dróg wodnych i kanaii- 
zacyi rozpoczęły się już na całej linii. Forsowne 
prace trwają obecnie około losów II, III. IV. i V. 
t. z. na przestrzeni od Spytkowic do Samborka 
(23 km). Przy robotach zajęta jest znaczna ilość 
robotników ziemnjrch i murarskich w szczególno
ści około budowy przepustów, lewarów i mostów. 
Roboty około skanalizowania Wisły są już 
w pełnym toku. Od starego koryta Rudawy, aż do 
ujścia kolektorów w Dąbia praca wre w całej peł
ni. Najważniejsza część murów bulwarowych jest 
już na ukończeniu i w dniach najbliższych oddaną 
zostanie do użytku.

Telegramy.
(T e le ifrscn y  „ f l t e s a  N s r o d n a i  d n l i  20  k w jetii** ;.

Stan zdrouńa cesarza.
Wiedeń. (T. B.) „Correspendenz Wilhelm" 

donosi: A fektacya kataralna, na k tórą cesarz 
cierpi od około 14 dni, utrzym uje się i obecnie, 
jak  się dowiadujemy, w niezmniejszonej for
mie. Oprócz generalnego lekarza przybocznego 
Dra K e r z 1 a  wzyyyano kilkakrotnie radcę 
dyyoru p1 of. Dra O r t n e r a ;  k tó ry  także w o- 
statnich dniach miał częściej sposobność do
kładnego zbadania stanu zdrowia cesarza. — 
Stwierdzono przytem, że katarow i dróg odde
chowych toyva.rzy.szy podniesienie się tem pera
tury. które wraz z podrażnieniem do kaszlu 
przeszkadza spoczynkowi nocnemu. Stan sił i 
apety t cesarza są zadowalające. Cesarz załatwia 
yv zw ykły sposób spraw y rządoyye i przyjmuje 
ustne raporty. Dzisiaj przy jął cesarz pierwszego 
starszego ochmistrza ks. Montenuovo, obu ge
neralnych adjutantów , prezydenta ministrów 
Kr. S tuergkha i generalnego dyrektora Haver- 
dę.

Wiedeń. (T. 11) Riulelyu o stanic zdrowia 
cesarza vydany  wczoraj wieczorem, a podpisa
ny przez obu ordynujących lekarzy slwierdza, 
że u cesarza po utrzymującej się od okijtfo 14 
dni zmiennej chrypce i bezgorąozkowym kata
rze wielkich dróg oddechowych wystąpiło w 
dniu 18 b. m. wśród dreszczy i gorączkowego 
podniesienia się temperatury ograniczone ogni
sko gęstego kataru w najmniejszych gałęziach 
dróg oddechowych górnego płatu prawego płu
ca. Cesarz spędził noc dzisiejszą stosunkowo 
dobrze. Slan subjektywny nie jest niezadowa 
łający. Także dzisiaj cesarz wstał o wczesnej 
godzinie i załatwił w sposób normalny sprawy 
rządowe. W ciągu przedpołudnia zjawili się u 
cesarza pierwszy ochmistrz dworu ks Monle- 
nuowo, obaj generalni adjutanci oraz węgierski 
prezydent ministrów celem złożenia sprawozdań.

Wiedeń. (Tel. wl.) „N. Fr. P resse" ogłasza 
wywiad o stanie zdrowia cesarza z dobrze poin
formowanego źródła. Cesarz już od 14 dni cho 
ry był na katar, w sobotę stan jego się pogor
szył i w ystąpiła gorączka. Zajęte są małe os
krzela po prawej stronie. Cesarz kaszle dosyć 
silnie. Mimo to stan ogólnie jest dobry. W tym 
duchu też zostali poinformowani hr. Stiirgkh 
i lir. Tisza, na ich polecenie zaś zaczęto od dzi
siaj wydawać ofieyalne biuletyny o zdrowiu 
sarza.

Podróż cesarza do Budapesztu na razie nie 
dojdzie do skutku.

Wiedeń. (Tel. wl.) Przybył do W iednia arey- 
książę Franc. Salw ator i arcyks. Marya W ale
ry a. Oboje zostali dzisiaj przyjęci przez cesarza 
na posłuchaniu prywatnem.

Budapeszt. (Tel. wł.) W iadomość o zachoro
waniu cesarza wywołała zaniepokojenie, Oba
wiają się, że cesarz nie przybędzie do Buda
pesztu na otwrarcie delegacyj. Mimo to przy
gotowań w Burgu na przyjęcie cesarza nie 
przerwano.

Wiedeń. (Tel. wl.) Cesarz spęciził dzisiejszą 
noc dosyć spokojnie. Jedynie tylko budził go 
kilkakrotnie kaszel.

J a k  donoszą pisma wiedeńskie, już od dłuż
szego czasu wiedziano, że cesarz cierpi na k a
tar, którego nabawił się w d. 28 marca w dzień 
przybycia cesarza Wilhelma do W iednia. Cesarz 
jechał w lym dniu w otw artym  powozie na 
dworzec kolejowy i z dworca z powrotem do 
Schoenbmnnu, a oprócz tego zabawił przez pół 
godziny na peronie. Następstwem było lekkie 
przeziębienie. Po raz pierwszy w szerszych ko
łach dowiedziano się o niedyspozycji cesarza, 
kiedy nie przybył na  jubileuszowy tysiączny 
koncert „W iener Maenner Gesangs-V erein", na 
k tó ry  zapowiedział przybycie. Po tern odwoła
no wyjazd cesarza do Valsee, gdzie miał spę
dzić święta. W edług twierdzenia dziennika 
„Morgen" cesarz cierpiał podczas świąt na lek
ki k a ta r oskrzeli.

Przyjiu pan najlepsze moje podziękowanie za 
miłjr mi telegram , k tó ry  wystosowałeś pan do 
mnie wraz z Berchtoldem. W yrażając panu ży
czenia z powodu szczęśliwego wyniku, jaki 
miały konfereneye w Abbazyi, przywiązuję wra- 
gę do tego, że mogę przyłączyć się do uczucia 
zadowolenia, jakie pan z tego powodu odczu
wasz. Sprawia mi to  prawdziwą przyjemność, 
że mogę przy tej sposobności ponowić wyrazy 
zapewnienia o mej szczerej przviażni dla pana.

Abbazya. (T. B.) W łoski m inister spraw  za
granicznych San Gńdiano wystosował z drogi 
z miejscowości Nabresina telegram  do hr. Ber- 
chtolda, w którym  dziękuje mu za piękne dni, 
spędzone razem. Hr. Berchtold odpowiedział 
również telegramem, w którym  dał wyraz ra 
dości z powodu odwiedzin San Giuhana.

Grożąca isojna,
Waszyngton. (T. B.) Dnia 19 b. m. sekretarz 

stanu oświadczył, że sprawa H uerty jest zakoń- 
| czoną i dodał, że H uerta nie żąda wcale dal
szych rokowań, huerta odrzucił krótko zgodze
nie się na bezwarunkowe oddanie salwy.

I Nowy Jork. (T. B.) Dnia 19 b. m. Huerta od
rzucił żądania rządu amerykańskiego, 

i Waszyngton. (T. B.) 22 kontrtorpedowców 
otrzymało rozkaz wyjazdu do Pensacola w za
toce Meksykańskiej. H uerta nadesłał dwa pi
sma, w których w ykrętnie sprzecza się o szcze
góły. Sekretarz państwa Brian odpowiedział, że 
nie może zboczyć z zajętego stanowiska.

Waszyngton. (T. B.) Prezydent Wilson, uiimo 
ustępstwa ze strony H uerty, jest za zbrojnem 
załatwieniem zatargu z Meksykiem i przygoto- 
w uje w tym  duchu orędzie do kongresu. Cała 
flota torpedowców otrzym ała rozkaz wyrusze
nia na tjchm iast do Tampico pełną parą. Ko
mendant wiezie ze sobą zapieczętowane roz
kazy.

( Waszyngton. (T. B.) H uerta zażądał w W a
szyngtonie pisemnego poręczenia, że na strza
ły powitalne, jakich 3ię od niego S tan j' Zjedno
czone dom agają, będzie strzał po strzale odpo
wiadała flota am erj'kańska. S tany Zjednoczone 

, odrzuciły to żądanie i zażądały ponownie przy
jęcia ish w'aninkówr do godziny 6 wieczorem 

i wr niedzielę.
j Londyn. (WAT.) Z Nowego Jo rk u  donoszą, 
że H uerta cornął swoje żądanie, aby  flota S ta
nów' Zjednoczonych równocześnie z m eksykań
ską dała salwrę honorową.

Ultimatum Stanów Zjednoczonych.
Nowy Jork. (WAT.) Nowe ultim atum  am ery

kańskie upłynęło wczoraj o 6 wieczorem. Gdy
by do tego czasu H uerta nie wypełnił żądań 
Sianów, wojska Stanów Zjednoczonych obsa
dzą natychm iast Tampico i Vera Cruz.

Premier Doumergue
o sile zbrojnej Francyi,

Souillac. (T. B.) Prezydent ministrów D o u- 
m e r g u e  wygłosił tu mowę, w której wska
zał, że rząd jego stosuje ustawę o trzyletniej 
9łużbie wojskowej w sposób lojalny. Dla bez- 

i pieczeństwa kraju jest rzeczą niepożądaną twier- 
Idzić jak to czynią przeciwnicy trzyletniej słu- 
’żl>y wojskowej, że przeprowadzenie jej jest o- 
jStatnim wyrazem organizacji wojskowej i że 
j w przyszłości nie będzi« się szukać żadnego 
lepszego jeszcze środka. Francya musi udosko
nalać swą siłę zbrojną jak długo państwa są- 

j siednie siłę zbrojną uirzym nją czy też Jpowię- 
kszają. dopóki na horyzoncie widnieje choćby 

! jedna najmniejsza chmurka i dopóki narody 
przez umowę której należałuby sobie życzyć 
nie postanowią jednomyślnie ograniczenia zbro- 

ijeń i oddawania konfliktów do rozstrzygnięcia 
sądowi rozjeniCzetnU •

T
wicy. Po wymianie śmigi powróci on do U ie- 
dnia, skąd stanie po wymianie motoru wr apa
racie do lotu do Budapesztu. A parat Baretha 
doznał uszkodzenia koło Kolina.

Praga. Uczestnicy lotu przybyli na tutejszy 
tor wyścigowy po godz. 8 rano, a mianowicie: 
Stiploschek o godz. 8.9 rano, Bareth o godz. 
8.37 teino, Konschel o godz. 9.12. Konsehel od
leciał w dalszą podróż o godz. 9.52, Bareth o g. 
10.36.

1 Praga. (T. B.) W ittm ann wzniósł się po połu
dniu do dalszego lotu do Theresienstadtu.

Berno. (T. B.) Lotnika Konschela widziano o 
godz. 7 wieczorem kolo miejscowości Sar na 
północ od Berna. Nie -przybył on jednakże do 
Berna, więc prawdopodobnie wylądował gdzieś 
między Bemem a Sar. Żaden z lotników biorą- 

|cy ch  udział w zawodach nic przybył do Berna.

Zjazd cesarza Wilhelma z PoLicarem ?
Medyolan. (WAT). Corriere della Sera dono

si, że am basador francuski w Rzymie Barrere 
przybył do Via Reggio, aby zająć się przygoto
waniami do zjazdu cesarza Wilhelma z Poinca- 
rem. Zjazd ten ma się odbyć w Redallo, gdzie 
cesarz Wilhelm ma niebawem przj'być.

I
Zmiany na urzędowych stanowiskach niemie- 

j ckich.
Berlin. (WAT). Biuro R eutera donosi urzędo

wo, cesarz Wilhelm przyjął dymisyę nam ie
stnika Alzacyi lir. Wedla i zgoazH się na jego 
ustąpienie z dniem l maja. N astępcą jego za
mianowany został obecny minister spraw' we
wnętrznych Dallwitz. Następ,.ą Dallwitza na 
Stanowisku ministra spraw wew'nętrznj'ch za- 
mianow any został rzeczywisty tajny  rade.i Loe- 
bel.

Angielska para królewska w Paryżu.
1 Paryż. (WAT). Dzienniki dzisiejsze ogłaszają 
program pobytu angielskiej pary królew skiej w 
Paryżu. Goście angielscy przybędą we w torek 
do portu Calais, skąd udadzą się do Paryża, 
gazie przybędą o wpół do 5 popołudniu. Na 
dworcu Avenue do Belgiąue oczekiwać będzie 
gości prezydent Poincare. Angielska para k ró 
lewska zamieszka w m inisterstwie spraw zagra
nicznych. Wieczorem odbędzie się w pałacu 
Elizejskim wielki bankiet na cześć króla an
gielskiego. We środę angielska pafa królewska 
będzie na przeglądzie wojsk w Yincenes, a we 
czw artek przypatryw ać się będzie ew olucjom  
francuskiej flOTj' powietrznej, poczem uda się 
na wyścigi do Auteuil. W piątek  o 10 rano an
gielska para królewska odjedzie z powrotem 
do Londjmu.

I Odjazd gen. Eydoux.
Ateny. (T. B:j Dotychczasowy szef francu

skiej misjd militarnej gen Eydoux odjechał 
wśród objawów syinpatyi ze strony władz, ofi
cerów i ludności. Prezjrdejit ministrów Ytnize- 
los i m inister spraw  zagranicznych Dr Streir,

! k tórzy  po przybyciu do Aten dowiedzieli się 
| o tem, że gen. E ydoux zamierza wjrjechać, udali 
się natychm iast na pokład okrętu  i podzięko
wali gen. Eydouxowi imieniem rządu i narodu 
greckiego za znakomite usługi oddanw armii 
greckiej.

0 odpowiedź na notę grecką.
Berlin. (T. B.) »NordJeutsche \llgemeine 

Zeitung* pisze w tygodniowym przeglądzie po
litycznym : Rokowania mocarstw w sprawie od- 

j powiedzi na noię grecką w kwestyi ainańskiej 
,i  wysp postąpiły naprzód przez zawiadomienie 
'jak ie onegdaj nastąpiło ze strony mocarstw 
1 trój przymierza w przedmiocie stanowiska wo
bec projektu odpowiedzi angielskiego francuskie- 

'go  i rosyjskiego. Mocarstwa trójprzymierza o- 
, świadczyły się aa projektem i zaproponowały 
, tylko nieznaczne zmiany redakcj’jne. Można li
czyć, że wspólna odpowiedź będzie wkrótce po
daną do wiadomości w Alenach.

P o  z je ź d z ie  w  A b b a z y i.
Rzym (T. B.) Omawiając austiyacki komu

nikat urzędowy o zjeździe w Abbazyi - pisze 
Italia* : Nota ta jest bardzo uspakajającą. Nie 

zawiera ona niczego, cohy mogło przysporzyć 
troski mocarstwom, stojącym poza tnij przy mie- 
rzein. .Ii sl ona znakomitym wyrazem obecnego 
położenia i odzwierciedlił wielki postęp w ir  
moeiiieniu uczuć obopólnego zaufania, iakie pa
nuje między \ustro-\V ęgraini a Włochami. Ko 
munikat który wciąga także Niemcy do pla
nów omawianych na konferencyach obu mini
strów jest świeżeni wzmocnieniem ciągłości po
lityki, z klórę, trzy sprzymierzone państwa 
dość już wyciągnęły korzyści i z którego to 
powodu tej polityki nie porzucą.

Depesze.
Rzym. (T. B.) „A gcncya S iefani" donosi: 

Kanclerz Rzeszy niemieckiej nadesłał m inistro
wi spraw zagranicznych San Giulianowi z Kor- 
fu następującą depeszę:

Gbłda.
| Wiedoń. (Tel. wł.) Giełda była dzisiaj pod
wrażeniem wiadomości o chorobie cesarza. Ak-
oye silnie spadają.

{ Zjazd katolickich kobiet,
i Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj zakończono Zjazd
przedstawicieli Dworu, oraz rodzin a rystokra
tycznych.

Marszałek tymczasowy.
' Wiedeń. (Tel. wł.) ,Neue Freie P rese" dono
si ze Lwowa, że rozważana jest tam  myśl, abj 
na czas wyborów obsadzono laskę marszałkow
ską tymczasowo. W każdym  razie żadna decy- 
z.jra nic zapadnie przed powrotem nam iestnika.

Okrężny lot austryacki.
! Wiedeń. (T. B.) W czoraj rozpoczął się lot ae
roplanów po Austro-W ęgrzech. Pierwsza część 
tych zawodów lotniczych obejmuje lot z W ied
nia przez P ragę i T heresienstadt do Berna i As- 
pern z przymusowem wylądowaniem w Pradze, 

j Theresienatadzie i Bernie. Ubiegający się o n a
g ro d ę  miast muszą z Theresienstadtu odbyć 
' jeszcze drogę do Cieplic i Aussig i z powrotem 
do Theresienstadtu. Pierwsza część lotu obej- 

,-muje 722 kilometrów. Lot rozpoczęli Konschel, 
Reilerer, Stiploschek, Bareth, Rum b, Feldkirch. 
Jak o  pierw szy odleciał Mumb punktualnie o g. 
6 rano. Drugi wzniósł się Reiterer, ale wkrótce 
powrócił do startu , aby napraw ić jakiś defekt 
aparatu , poczem natychm iast odleciał. Ostatni 
wzniósł się punktualnie o godz. 7 rano Kon
schel. Na polu wzlotów obecny był oprócz ko- 
misyi zlotu także prezydent austryackiego ae- 

[ roklubu bar. Economo, prezydent węgierskiego 
klubu aeronautycznego hr. Bela Zichy wraz 

' z w iceprezydentem  Massanym. W normalnych 
warunkach może pierwszy lotnik już w pierw 
szych godzinach popołudni >wych być z powro
tem w Aspem.

J Aspem. (T. B.) 0  locie rozpoczętym  wczoraj 
donoszą: R eiterer wylądował kolo Stockerau i 
zaniechał dalszego lotu. Stiploschek spadł kolo 
W igstaedtel. Odniósł on lekkie obrażenia, jego 
pasażer budowniczy H egstaette nie odniósł zra
nienia. A parat uległ zniszczeniu. P rzy aparacie 
Mumba złamała się śmiga koło Morawskiej Bu-

Pr i r j r chUl  do Krakowi..
H O TEL FR A N C U SK I. R d c a  D w o m  M ar w in B iliń 

ski z W ied n ia , Jó z e fo w ie  N o w ak o w scy  z Z a w ie rc ia . A n- 
Stoni M aryew ski z M iech o w a, B ro n is ła w a  O rsetfi z W ar
sz aw y , Ju liu sz  G ebel z B u d a p esz tu , Dr Ju liu sz  Mutter- 
n iilch  z W arsz aw y , B ro n is ła w a  D o n iaszew sk a  ze L w o w a , 
A lek san d ro w ie  T y szk o w ie  z N iem iec  (K ról. Pol.), L eon 
R ascbke z W arsz aw y , L u d w ik a  Ś w ię to ch o w sk a  z S o sn o w 
ca , N a ta lia  S tu m m e r  z W arsz aw y , Jo z e fa  S iw ik o w a  z S o 
sn o w c a , IL le n a  S o ro k o w sk a  z W iedn ia , D r Ju liu sz  A lek 
sa n d ro w icz  z S a m b o ra , W ale ry an  Z abrock i z K opyczy- 
n iec.

Nadesłane.
Podziękowanie.

i
; C zcigodnem u D y rek to ro w i szk o ły  W y J r■'u low ej im 

św . M .k o ła ja  w K rak o w ie , X. K atechecie , g ro n u  nauczy  - 
c ie isk iem u . o raz  m ło d z ieży  te jże  szko ły  za : ■’ współ
czucie  i o d d a n ie  o s ta tn i . j  p rzy słu g i c h rześc ija ń sk ie j sy 
n o w i n a sz e m u  E d w a id o w i yv dn iu  1S b. in.. N ad io  z i  
u rz ą d z e n ie  d n . 20 b. m . z w ła sn e j in ie y a ty w y  N aboż, u- 

! s tw a  za  d u sz ę  zm arłeg o  i w reszcie ty m  w szy stk im  oso- 
j bo m , k tó rzy  p o d z ie la li boleść n a s z ą  i to w a rz y sz y li ztnar- 
' łe m u  n a  m ie jsce  w ieczn eg o  sp o czy n k u  —  sk ła d a m y  lą  
, d ro g ą  se rd ec zn e  P a n ie  B o że  zap łać .

W K rak o w ie , d n ia  2 0  k w ie tn ia  1914. ófcfi
Rapaceyńscy.

S te c tn p fe rd ’ *
mydło lljowr-tnleczne.

firmy Bcrgmann & Co. Dęcia nad L*bą.
nfeń*!, J> k  p-' el:- m, igj* ; Jo  ro i*ą  
:ll* e g *  p i e l ą . - H 1W8  t *  O kń  V ■' t*'i li :j Ś«t.
C d I - i  p fi ' » * o (•*-•»' t. tn . i'-’ 8u : *»;

Wezędz 8  !l&

Dr Bruno W o j c i e c h o w s k i
. G inekolog

powrócił.

Zakład dentystyczny
Dr. ANTONIEGO SUROWCA
w Krakowie, ul. Starowiślna L 16.

Teł. 3432.
Ordynuje od godz 9-121 od 2—5 popołudniu.

.

V



_ n i/w  B u m n iĘ  Ł ą ,  ą i irwlttnla 191*. Ni. M

Znane z dobroci 
kalifornijskie

K o m p o t y
w  p u s z k a c h

p o i s c a

Wojciech Olszowski
K r a k 6 v  N a ły ^ - R y n o k

Poszukuje się
i s tA i  do k u p n a  m a ją tk u  w Gali* 
BJ w osn le  2 0 0  do ,300 .000  K. 
•w e n tn a ln ie  ; w ięk s ieg o  m a ją tk n  
do w ydsie riaw iieała . M a n y  do 
sp rz e d a n ia  k i lk a  k an d e n le . 529 3

Biuro 
3.

Zgłoszenia przyjmujj  krakowskie "su 
Ogłoszeć, Kraków, Dunajewikiego L.

Serwisy stołow e od K 15 zw yź 
Garnitury na umywalnie od 
K 9. — Filiżanki do kawy i 
herb. */, tuz. K 2*40 — Her
bata rosyjska, angielska i cye- 
loAska — Noże, łyżki 1 wi
delce — Szklanki 1 kieliszki — 
SKŁADIPORCELaNY, SZKŁA 

i LAMP

Wacław Lipiński
Kraków, ul. Karmelicka L. 8.

Telefon 3429.

W Jaki epoeob

stel taud i iMt AHJM
płac maina kupalnie wylecaye, wiado 
■eietąia podzielą alf besiaterteownle 
z kuidym Łłoirę . tyaiin tylko o 
frankowana a.pa..* na odpowiedź 
Pani b. Kolenaka. Wrsowiee Nr. 383, 
kolo Pragi (Czeory). 166

Aksman
już tylko Szew ska 15, i telf. 
32— 88 Kraków, znane biuro ma' 
szyn do pisania wykonuje wszel 
kie reperacye specyalista F. Uher.

Po Św iętach
najlepiej działa

Lałlal, Toghnrt, Kefir
Za kła d  „ L a k l o r
ul. Karmelicka Nr 15.

Przybory
do robienia k w i a t ó w  liś 

cie palmowe i trawy
polecają

Fiałek i Turek
Kraków, ul. Karmelicka L. 8

Telefon 3019

Skład farb, lakierów i mydła.

L. 47559/914 
B. a.

flg b s za it I t y t e j i .
Celem oddania w  przedsię

biorstwo wykonania ławek i sprzę
tów szkolnych dla szkół w dziel
nicach;

Płaszow,
Dąbie i
Łobzów

Magistrat rozpisuje licytacyę ofer
tową.

Oferty wnosić można dla wszys
tkich szkół razem Hb też dla 
każdej szkoły pojedynczo.

Magistrat zastrzega sobie jednak 
rozdział robót według swego u- 
znana.

Rysunki, warunki ogólne i szcze
gółowe przeglądać można w Bu
downictwie miejskiem Oddział A., 
IV. piętro, drzwi Nr. 6 między go
dziną 11 a 2-gą z południa, gdzie 
również otrzymać można formu
larze ofertowe. Oferty należycie 
ostemplowane i zaopatrzone kwi
tem  ze złożonego w Kasie miej
skiej wadyum w wysokości 2Ya°/o 
sumy ofertowej wnosić należy 
w tymże hiurze do dnia 4-go 
m aja 1914 do godziny 12-tej w 
południe, poczem nastąpi otwarcie 
ofert w sali posiedzeń Magistratu.

Ibjiilnl stoi. Ml. niuli Inkm.
Dina 16 kwietnia 1914 r.

Dr. Leo w. r.

Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem wprosi do

ginra podróży Zofii Bioaiailoclsiei
w  O św ięcim iu

— ■■i które niema żadnych agentów ani naganiaczy. »

P R E Z E S
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEŃ W KR A K O WI E

zawiadamia, że

OGOLNE
delegatów Towarzystwa

odbędzie się

w poniedziałek d. 18. maja 1914.,
o godzinie 10. przed południem w gmachu
Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń w
Krakowie, ul. Basztowa 1. 8. z następującym

PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1). Zagajenie.
2). Sprawozdanie Rady Nadzorczej o wyborze uzu

pełniającym delegatów z obwodu rzeszowskiego, 
stanisławowskiego i stryjskiego.

3). Sprawozdanie i wnioski Rady Nadzorczej o 
wynikach operacyi z roku 1913 w poszcze
gólnych działach ubezpieczeń I, II, III i IV.

4). Sprawozdanie i wnioski komisyi rewizyjnej.
5). Sprawozdanie Rady Nadzorczej o wnioskach 

i rezolucyach zgłoszonych na ostatniem Zgro
madzeniu Ogólnem przez delegatów: Domań
skiego i Dra Kwiatkowskiego.

6). Zmiana statutu po myś'i wniosku Dra Ma- 
ryew skiego.

7). Wybór uzupełniający Rady Nadzorczej

W Krakowie, dnia 14. kwietnia 1914.

J ó ze f Mącinskl m. p.

(Przedruk nie będzie płacony).
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10.000 koron nagrody dla pozbawionych zarostu i łysiny.
Brody 1 włocy wywołuje rzeczywiście 
w 8—14 dniach prawdziwy duński 
B a ls a i  , N^KAH11. S tar y I ml :dzi 
panowie i panie na porost brody, 
brwi i wli łów używają jt  dynie tylko 
balsamu „NOKAH11, gdyż dowitdzio- 
nem jen... źe Balsam „Nokah1' je s t 
jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, 
k tóry1 po b—14 dni:-rym  użyciu dzieła 
w ten e.j-sób n a  oebulki włosów, że 
to natychm iast zaczynają rosnąć. Za 

t leszkodliwcśó gw ar m tuje się.
Jeżeli nie jest prawaą płacimy 

gotówką 10000 K
kazdemuj p: zbawionemu za ostu, ły
semu, lub mąjącemn rzadki zarost, 
a k tóry  przez 7 tygodni użj wał Balsa 

„NOKAH‘
Obj.: Jesteśm y jedyną światową fir
mą, ntóra je s t w stanie tak  gw aran
tować. Liczne listy i polecenia uau- 
koweloaarzy. Ostrzega się przed na

śladownictwem.
„Co do moich prób Pańskim „alsamem „Nokah1, donoszę panu, że jestem  z nich zupełnie zadowolonym. 
Początkowo patrzałem na bais-m  ten z niedowierzaniem; jednak  doświadczenie iriczej mnie pouczyło! 
Już po kilku u- .„oh był skutek  widocznym, a po czterech tygodniach osiągnąłem wspai m ams. Sku! 
tek  był ten większy iż ja  przed używanie i balsamu „NOKAH11 mając la t 27, nis pioiadałam żadnego 
zarostu. Z wdzięcznością wszędzie polecam Pańską firmę i kreślę się z poważaniem — H. Hjori - ,  [eergad > 
Każdej Pani zalei _m prawdziwy duński balsam „Nokah11 jako przyjemny I skuteczny środo* na por<#t 
włosów. Już < i  dłuższego czasu c-erpiałam na silne wypadan e włosów tJk , że wie'e miejsc łyF7rh było 
wtdooznych. Od czasu jecnak  jak  zacząłam przez 4 tygodnie ożywać balsamu „Nokah1-, włosy zaczęły "mi 

róść i stały  się grubemi, gęstem i i pięknem! — O. Holm. Ootbergade 12.
I pakiet „Nokah* mocniej A 10 K., B. 6 K. I 55 hal. porto. — Opckowaafe dyskretne 

za przekazem lub za zaliczką (można również opłacać zna icaml pocztowymi).

Prostą adresować: H o s p i t a l s  L a b o r a t o r y u m ,  
Gopenhagen K .4 5 7  Posfbox 9 7 1

Koresp. kartki opłacać 10 bal Listy 25 bal.

ZAKŁ4D
if-MlllllSD

BRACI

TREARECHIGH
w Krakowie

Rekowicka I. 7.
(dom własny) Tełef 
462 przyjmuje się 
wykonywanie wszel
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 

 ___ szczególności GRO
BOWCÓW. POMNIKÓW tak w miej
scu jak i na prowincyi. Poleca 
w.eLń wybór gotowych pomników 

z piaskowe: marmuru i granitu.

Sól stołowa.
Od 20 stycznie 1914 wytwarza c. k. Zarząd salinarny 

w Wieliczce pod powyższą nazwą najczystszą sól jadalną 
o drobniutkich ziarnkach i błyszczącej białej barwie, sporzą
dzoną na drodze czysto mechanicznej bez zetknięcia się z ręką 
ludzką z chemicznie oczyszczonej solanki po cenie monopo
lowej 20 Kor. 24 hal. za 100 kg bez opakowania.

Opakowanie w workach po 50 kg lub też w kartonach, 
po 1 kg złączonych razem  w karton płaszczowy na 10 kg 
oblicza się osobno.

Wszelkich wyjaśnień udziela c. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce.

sprswal.-jso

Fabryka wód m iner, i specjalnie leczniczych
pod (inną

R .  R ż ą c a  I  C h m n r s h l
m  R r a k o B i i ,  I m  f i e r f n d j  I .  A.

wyrabia pod kontrolą komisy! Priem yiłow ej To w. L ekarskiego | 
krak . polecone prses toż Towarzystwo

Wody Hlneratne sztncznt
odpowiadające składem ebemiosuyni wodom;

Bilińskiej, Gieshtlblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, I 
tndsież ipecyatns leosnici > jak. litową, brom oaą, jodłew^, t.uaris ą 
kwaśną, ora* Inne wody run- ralne ■ prsepisnproi, Jnw oiSL iogr Bprze-* | 
d a i eaąstkowa n aptekach i dregneryaoh. Cennik1 na żądanie aanno

Na nadchodzącą wiosnę polecani dosiewu
Najlepsze nasiona!

OospoJareie, leśne, wsrsywne, kWlatowe % gwarancję ciystcwci
1 siły kiełkowania.

Drzewka owocowe i ozdobno
Krsewj, Kóśe plenne i fcrsacs&ste, oraz wRielkle artjkułj wcho
dzące w sakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. — 
Geny niakle. — Cennik 1 apecyalne oferty wygylam oplatnle.

E . F R E E G E .  K r a k o m .

K R A K O W S K I E  T O W A R Z Y S T W O  
Z A L I C Z K O W E  U R Z Ę D N I K Ó W

w Krakowie przy ul. Ś-go Jana Nr. 14 dom własny, 
pod czysto chrześcijańskim zarządem

udziela pożyczek na weksle i skrypła
i przyjmuje wkładki na oszczędności i oprocentowuje

i\ a  5°|o
a przy poł rocznym wypowiedzeniu po 5Va°/». 

Podatek rentowy opłaca z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .

DOSTARGZAM  RASOW Y DRDB
do chowu, jaja wylęgowe kur zielononóżek w każdej 

ilości pod gwarancyą.

Ł U C Y A  J A S I Ń S K A
Ł o n if tw y  p- P o r ą b k a  U s z e w o k a

Ogólna główna wygrana wciągał roku około 745000 K.

liczne, wielkie poboczna wygrane przedotawln następująca poleo*n'a godna 
wartościowa grupa losów, 15 oiądnień rocznie:

1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytoniowy.
1 węgierski los czerwonego krzyża,
1 „ „ bazyliki i
1 ziemski lo l I Em.

Do nabycia gotow ką według dziennego kursn lub wszysłkl. wyżej wywle- 
alese warteiolewe papiery

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
Wyłączne prawo g ry nabywa się natychm iast pc tapłaoeniu pierwszej raty 
za przekazem poczt, lub za zaliczką, dalsze «ph ty następują przez o. k. 

poost. kase Osznędooścl.

Każdy oryginalny los mnsl byó o l ą g a l o n y m !

E D W A R D  U R B A N ,  Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 2325

Solidnych I stałych zastępców poszukuje się wszędzie za do
godną prowiiyą.

Geny tanie 1 Ceny tanie!

P o d  g w a r k n e y ą  n a t n r a l n e

WINA M S ZA LN E
Rolnicze Towarzystwo w W lpparh 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
ięco-blskupi ordynat w Lublanie, d‘a 
dostawy pod gu aranoyą naturalnych 

win mszalnyoh.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do
bre, dostawa od staoyi Kolejowej ha i- 
denso aft koło Górs, po K. fiti do 
K. 60 za 100 1. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina ja k  Pineia, Burgundz- 
kie białe i ozarue, kieshng Zeien po 

K. Ó5-—, do K. 86- - .
Niżej 56 litrów nie dostarcza się To
warzystwo znajduje się pod najść!- 
śiejs^em nadzorem parafialnego urzę 
du w Wippaoh, tak , że jakiekolw i k 
uadnżycie je s t wykluczone. — Przy 

większych doetawach nt.'jzw ceny.

toijslnjol. i  WippacR |Mi).

Tanie czeskie pierze
1 kilo szarego dartego 
pierza K. 2- lepsze
go K. 240, pół b.jługo 
K. 3 60, białegc K. l  oO, 
dobrbgó miękkości pu
chu K. 6-— najlepszego 

K. 7 20, lepszego gat K. 8 10, sza
rego puchu K. 6,— białegc K. 12 —, 
najlepszego puchu pierc.owego K. 
14 40, g o tc  a a  p e ś e M  z gęste
go czerw, naukinu pierzyna albo 
piernat 180x16 cm. a K. 10’—, 
12 - ,  15 —, 18 - .  2 1 - ,  200x140 
i m. K. Ib 15 —, 18—, 2 1 --, 
Pudnszka 80x58 cm a K. 3 —, 3’40, 
90x70 cm. a K. 4 50, 5 50, 6 —,. Ma 
terace włósienne z trzech części 
na łóżko a K. 27"—, lepsze i£. 
33"— Wysyłka franko za zal. od 
K. 10-—, wzwyż. Wymiana dozwo
lona za n!epdpowiednie zwrot pie
niędzy. Próbki i cenniki darmo 

A r t n r  W o k l n e r  L o b e s  
k. Pilzna Czechy.

Poszukuje się
osoby w średnia wieku — na- 
acsycielki na esas w&kacyi do 
wyjaiidu i dosoru młodych pa
nienek na wsi. — W&ruaki we
dle umowy. — Bllżsta wiado
mość w Seminaryjn* P. S« baldy 
Mn iniehowej, w Krakowie, ulica 
R&ddwiłiowuka L. 15. 525 3

Buchaltera
zdolnego bilans Siy a korespondencją 
polską i niemiecką poszukuje biuro 
Ogłoszeń Sokołowskiego Lwów — 
pod: „Buchalter*. 5ż7 2

Subiekt cukierniczy
oraz praktykant zostaną 
przyjęci do Cukierni Z. MA
JEWSKIEGO Karmelicka 13.

Od 60 Kor.
n h rtn ie  wiosenne oałe na jedwabin 
najłeps y tow ar 120kor. uysończenle 
art. według najnowszej mody, ta c ie  
z dostarczonych materyałów. 487 1 
Na prowincyę wysyła próbki, modele 
itp. P. Górki » rieo uL Długa L. 18 

Tel 3027.

UCZNIA
do prak tyk i do Łandiu kolonialnego 
i delikatesów przyjmie zaraz handei 
ped *irmą IV  o j  c i e c  h  O L S Z O W 
S K I  K r a k ó w ,  U a ł y  B / n e k .

E K o n o m
żon ty, bezdzietny z dwudziestokilku
letnią praktyką znający się na chowie 
bydła i inlecznem gospodarstwie po
szukuje posady od i lipca lub później. 
Zgłoszenia poć „Ekouom1 do biura 
inseratów i dzienników M ai/ana Hu- 
przyca Kraków, ul. Jag.ellońskd L. 7.

U i r z y m a n i e
przy inteligentnej rodzinie t. j. wikt, 
obsługę i pomieszkanie (pokój sło
neczny w domu przed 4 laty w yru- 
dowanym, światło elektryczne, parkie
ty, łazienka) w mieście oowodowem 
w Galicyi Ł ichodniej otrzyma mężczyz
na lub Lobieta za procent od pożyrzki 
20000 K zwrotnej po 5 latach poczem 
wedle życzenia umowa codo dalszego 
utrzymania może być przedłużoną. 
Zmiana tych warunków możliwa. Za 
stosuwną zmianą warunków może być 
i bezdzietne małżeństwo. Na wakaeye 
możliwy wyjaza na wieś .tez dopłaty. 
Zgłoszenia pod „Ufność* Kraków, poste 
restante okazicielowi kwitu inseracyju.

! P o s t ę p  w i e d z y !
przy kuraryach

w * chorób wenerycznych
ukoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro
wienia osięga się przez użycie śroeka, którego skuteczność 
tak w kraju jak i za grai.icą stwierdzają liczne świadectwa. 

CasHe. Wb^ystkie cierpienia puw/tfej wymień ane zwalcza się nąj- 
skuteczuie za pomoc ąBlALluCK >CflSlbC< pudełko K. 4 -

Energiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neura
stenii i t. p. ze znakomitymi rezultatami przeprowadzona bywa 

zapomocą „ J E R U B IN  CASILE'* flaszka koron 3'50.
0  wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
w Tryeście dla p, Casile, który odwrotnie udzieli odpowiedzi w 
sposób najdyskretniejszy. —  Środki lecznicze >Casile» są do naby

cia we wszystkich aptekach. W  Krakowie w apt. Dr J.Hpusmana.

E  MANA TOR YUM RADO W E A I ł  Joaehimsthal 
W LUBIENIU koło Lwowa
Najsilniejsze wody siares^ne w Europie, leczą znakomicie nawet 
zupełnie zastarzałe: Reumatyzm), artretyzmy, ischiasy, porażenia, 
nerwtbóia, zgrubienia po złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za

palenia stawów I okostnej i wszelkie ccoroby Bsorne. 
Inhalacyam ! systemu D ra B iu llnga leczą się nr. < Ik c choroby nosa,

gardła, krtani 1 płuc.
A paratam i g im nastycznym i „Zandura* u suw a się w sze lk ie  ze sz ty w n ien ia  

p o zap aln e  i z pow odu a rtre ty zm u , o tyłość i n iedom ogi s  irca. 
R d n tg en o te rap ia  specyaln ie  w chorobach  skó rnych  I kobiecych. 

Łacieuki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — łśakHd elektrycznie 
oświetlony. — Ozas kąpielowy trw a od  10 m a ja  ao  1 p aź d z ie rn ik a , podzie
lony na trzy sezony — W I. I III. sezonie d>a biednych znaczne opuSij. — 
SUoya kolejowa, poczta, t  ileg. ir teleloa między miastowy, ap teka pobuozna

w miejscu
Dwóch lekarzy Zakładu y D r Ignacy M azanek  i wolno praktykujący

Dr Roman Klęsk.
Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy.

Q7f*72aMfllif*2fe Sezon od 20 maja do 20 września.OiUifUfinua Szciawy alkallcznfo - iłon e
~  (7 zdro jów .)

W skazan ia : choroby  d ró g  oddechow ych, n a rz ąd u  tra w ie n ia , d ró g  mo
czow ych, p rzem iany  m atery i, k rw i i Choroby nerw ow e.

Z akL d Inhalacyjny, hydropatya, łazienki mineralne, kąpiele i leżalnie sło
neczne. Mieszkania z komfortem o i  160 K. począwszy; w I. i 111. sezonie 
20—i‘0°/o tańsze. Lekarz zakładowy Dr K. WŁYŃSKl i siedmiu wolno pra* 
ktykuji^oyob. Zwolnienia od taks wyjątkowe, u. 11 sezonie wykinosone. 
Mieszkania po każdym gościu przymusowo dezynfekowane, śmieoie I plwo
ciny spalane w speoyainym piecu. S tacya kolei St iry  Sącz lub  Nowy T arg . 

Zgłaszać się o mieszkania i fiakrów do Zarządu, a uoikać faktorów.
W ody lecznicze „Józefina, M agdalena, W anda* 1 doskonałe  sto ło w e 
„S tefan  i Jan* w ysyła Z arzą d  w  czasie  b ezm ro in y ir w sk rzy n iach  po 

25, 30 1 50 flaszek . Do nabycia również w aptekach i drogueryaoh.

Nakładem wydawnictwa ..Głosu Narodu” Sp. z cer. odpow. Redaktor odoowiedxialur Jaa ’ fstjMik. — Drukarni* rGłosu Narodu”, w  Krakowie pod zarządem J. H. Dobrzańskiego,


